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We w t o r e k  d n ia  13 b .  m  jako w pierwszą rocznicę śmierci
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Z.i ?p .kój Jogo D i.sw  <dbędiio się o gadzinie 11-rj jano w Tepliku j 
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  o czein p ifa jc  ao wiadomości krowuyrh, 
przyjść-(I i zna omyib zmarłogo

Zarząd Główny Ordyr.acyi Teplicko Sitkowieoklej.

Gronkiewicz 160U4

Kaucyonowany Dom K om isow y I-gn rzędu z prawem dzia
łania na całe C e sa r s tw o . Królewska Nr 5, telefon 17 — 58,

Warszawa.
T / s n z a k c y e  r ó ż n e :  kup-o i sprzedaż nieruchomości i ruchomości iniej- 
> ich, wiejskich, fabrycznych, Uzieiz-iwy, lokal a kapitałów, wynajem lokali. — 
R e k *  m e n d a c y a :  osób z wyższem i śrrdułjm wykształceniem ws/clkich 
gal-j'.i nr-acy. ja fa  tylko islnisjję, oraz farmaceutów, lekarzy, a także la how- 
ców, służby domow oj robotników sezonowych i stałych, r o l n y c h  i fabrycznych

Biuro Rekomendacyjne Gronkiewicz,

Skład maszyn. Narzędzi rolniczych i Nasion
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Poleca na s i e w  j i s s ie n : iy  wlŁsn j  produkcyi:

Ż  ff t  o  P e t k u s k i e
BANATKĘ

fan

T E A T R  LFTN I
lipca 5 .j

1) „Naiaika Poitawka“, 2)
!Z  ! 1  1) „Katorżna", 2) „Perekapustyły".

W prólach: > S e r e d  b ur ic ,  >Zoria n o w o h o  ż y l t i a c .

w  O g r o d z i e  K u p ie c k im .  T r u p a  U k r a iń 
s k a  T . K o l e s n i c z e n k i .  Dz ś dnia 9-jro 
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ZYGffiUNTA GLOGERA
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Jest lajpożyleczniejszym,

Na welinie, w 4-cn wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów z ilustracjam i i 
nutami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju naroaowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życia 
puDlicznego. rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9-ciu wieków nbiegiych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

a wspaniałym podarkiem.
Największy znawca przeszło

ści polskiej, prof. Al. Btuckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o Eu- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego w ydawnictwa nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy*...

14318Cena k s ię g a r s k a  rb . 15.

Dla prenumeratora „Dziennika K iM ie c tT
z a r f i a w i a j ą c y ó h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p i ż n .a  c e n a  z n i ż o n a  

d d  r b .  II. Na p r z e s y ł k ę  p o o z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

świeżo wyszło z druku dzieło wysokie] wartości p. t.

Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C enj rubla 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 14fie

Zwracać się należy do administracyi „Dziennica Kijowskiego*

Dla udostępnienia prenumerat. * D i jen 
niks Kjjov;sk,ego> nabycia na warun 
snch najdogodniejszych książek, nie
zbędnych w każdym domu polskim, po- 

- - linieliśmy się i  wydawcami < odstę
pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

I I  r a  I  I  I

Kamieniec-Podolski
P renum eratę i o g ło szen ia  do

„DziennikaKijowsk."
przyjm ują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
. Księgarnia Polska 

p. Saniutycz-Kuroczyckiegn,

7-rcio klasowa szkoła 
handlowa żeńska

Jęzjk  wykład'wy polski, przy szkoło 
intornU, egzaminy wstępne 20 sierpnia 
n. st. Lublin, Namiestnikowska 14.

18074

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiep"
przyjmuje księgarnia i mag. przybor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

D ra Feliksa tanecznego
2 ton,;, 80 Jnstracyi llinlczs, dnż.-~ na
pa Polski * podkułem na województwa 
Cena dla prennrioratoróa c Dziennik* 

Kijowskiego*:

Rh. 1 kop. 4 0 1 Rh. 1 kop. DO
(w broszurze). | (w oprawie).

Ma prowincyę wysyłamy za zaliczenie* 
i dołączeniem kosztów przesyłki.

— 000—
T*go samego duia, kiedy w Biuiio? 

A.yr?s otwHrty zustał powszech >o-dmeryk»n- 
eki kongre-, na którym wszystkie republiki 
c . ł 'j  A m in k i przez swych reprezentantów 
są zastąpione, cesarz Wilhelm U wysłał do 
nówowy branego prezydenta Nicarogua, gene
ra h  M d-i list z gratulacjam i i zupowi 
nie.n niemieckiej wiernej przyjaźni. Wywo 
łiłw to ogromne wzburzenie w U ii A.mery- 
kańskuj, wzburzenie zupełnie ziożumiałe, 
jcżel; się zważy wszystkie towarzyszące o 
kolitznosci, wśród których depesza Wilhel
ma II staje się nic rzyjazną dąmonstracyą 
rtla Stanów Zjedno zonych Północnej A- 
meryki.

W roku zeszłym wybuchła w Nicara- 
tum rowoluoya przeciw ówczesnemu rządowi, 
na czole którego .stał prezydent Nicaragua, 
generał Sm to Zelaya. Wśród zamieszek do 
mowych dwaj obywatele Unii Amerykań
skiej zostali skazani na śmierć i wyrok przez 
rozstrzelanie wykonano.

Natychmiast rząd związkowy Unii w 
Wa^zjngt nie wystąpił z żądaniem z-dc ć- 
rrzynienia i zmusił małą republikę Ni ;ara 
gua do ukarania winnych.

Prezydent gen. ZeJaya zmuszony zortał 
do złozenia swpgo urzędu, a w miojsce jego 
wybrany został i rezydentem generał Madiiz, 
który podobno u ra ł sobie zapewnić poparcie 
rządu niemieckiego za cenę odstąpienia niem- 
com ptiwrt-j wyspy, jako stacyi węglowej 
dl i niemiec-iej żeglugi. Prezydent Madriz 
nie został jeszcze uznomy przez Unię Ame
rykańską, rewolucja wewnętrzna w kraju 
rwa w dal zym ciągu, Nicaragua jest wśród 

wojny domowej, otosunki są zupełnie jesi’ 
c e nie u reg u l) waoe, korespond.mcya dyplo
matyczna między L ndynem a Waszyngto
nem, co do uznania prezydentury gen. Ma- 
ririza, nie jest zamkniętą—aż uaale ty stąd 
ni zowąd pojaw a się bst cesarza Wilhelma, 
do niezatwferdaoncgo prezydenta Madriza 
bst pełen demonstracyjnych uczuć przyjaz
nych, list, w którym cesarz Wilhelm nazywa 
generała, powołanego przez „pronunciamento* 
do steru rządów w małej rapubli e „wiel
kim i kochanym przyjacielem*.

Ta dem onstracja cesarza Wilhelma II 
vywołała w Waszyngtonie ogromne W;a- 
żeuie.

Właśnie skończyła się regularna sesya 
6!-go kongresu i ostatni raz rozległ się głos 
młotka przewodniczących w kongresie spea
kera Gonr.ona, najstarszego w świecie prę
ży d nta izby p<>słów, Shermana, wiceprezy
denta Stanów Zjednoczonych a prezydent i 
senatu, już opuścił prezydent Taft swoją 
białą rezydencyę w Waszyngtonie i wyjechał 
n a t norze, wyjechał Tówmeż nunist-r
wojny Dickenson do Chin i Jap on i
k'edy wśród zupebych wczasów lefnńh
nalesz łi demonstracyjna depesz i Wil- 
h-Jina do „wielkiego prezydenta Ma-
driza“. Trzeba i o tem pamiętać, że właśnie 
w tej chwili w Nicaragua wre walka najza* 
ciętsza. Odizifił wojsk rewolucyjnych ge 
t.erała Mena pod dowództwem gen. Arsema 
Gruz zwjął dwa ważne punkty—La Libertad 
i Inigalpa, generał Colon zajął Uboldo. jeden 
z głównych portów nad jeziorem N łA  - 
guań^kiem, gen. Madnz jest sam w opałach 
najcięższych i walczy nietylko o władzę, 
ale o życio, i w takiej chwili ce-arz Wil 
h. Im z podróży po fiordach norweskich 
wysyła demonstracyjną d<peszę.

Wiadomo, ż ' Unia amerykańska za
zdrosnym patr,y  okiem na każdo mieszanie 
się europejskich państw do spraw am ery
kańskich. D"Iiłtr^ha Mśmrocgo <u pizeszło 
pót wieku jest już za^t > owaua: Ameryka 
dla amerykanów - i nie wolno żadnemu pań
stwu europejskiemu m.eszać się do spraw

me-
nie
wo

wewnętrznych republik amerykańskich. Pre
zydent koosevelt, jak wiadomo, rozszerzył 
jeszcze doktrynę Monioe, ogłosił bowi«m 
6 grudnia 1904 r , *e Stany Zjednoczone Pół
nocnej Ameryki, dla utrzymania w moc-y 
doktryny Monroegr, gotowe są wobec a- 
merykańskich republik, które nie czynią za- 
U "ść swym zobowiązaniom zastosować mię
dzynarodową władzę policyjną. (Odnosiło 
się to do spraw republiki Veńezuela, która nie 
uiściła się z długów pieniężnych zaciągnię
tych w Niemczech i Auglti). Od tej chwili 

cłuje się rozbudzenie prądu wszeebame- 
kańskńgo, który dziś święci swe tryumfy 

w Buenos Ayres. Zbierały się coroczne i an 
amerykańskie kongresy delegatów repunlik 
amerykańskich a w z^szłvm roku postawio
ny został w stulmy Unii amerykańskiej 
sumptem Andrew Carnegie na regu 17 iB  
ulicy, niedaleko obelisku Waszyngtona wspa
niały gmach największej na świecie federa 
cyi amerykańskich republik (Internationa! 
Bareau ot Am rioan Republice). Biuro t< 
jest kierowane przez dyrektora wybranego 
przez wszystkich dypl mutyoznych reprezen
tantów amerykańskich republik w Waszyng 
tonie (Lntin-American Republic ) i sekreta
rza stanu Uniii Północnej. Obecnie ki lowr.i- 
tiem  federacyl pana mery kańskiej jest Mr. 
John Barrett, a obok niego zasiadają amba 
sadorowie wszystkich republik obydwu A- 
meryk w wielkiej „bali of American Am 
bassadors". Oni tedy mają r zstrzygnąć 
sprawę uznania nowego prezydenta Nicara
gua, a wszelkie wmieszanie się Niemiec i 
ich cesarza musi być przez Unię uważane 
jako naruszenie doktryny Monroe i w da
nym wypadku będzie siłą odparta. Amery 
ka n e jest podalnem polem dla ekspery
mentów niemieckicn, wszelka próba inter
wencji niemieckiej byłaby siłą stłumiona.

Departament spraw zagranicznych w 
Waszyngtonie wydał w tej mierze objaśnia
jący komunikat. Jeżeli uiemcy nie uważają 
Starów  Zjedno zonytk za uprawnione do 
sprawowania najwyższego nadzoru n- d po- 
łudniowenr i środkowemi amerykańskiemi 
sprawami, jeżeli Niemcy faktyczny przywi 
lej Stanów Zjednoczonych, w tej mierze ist
niejący, chciałyby naruszyć, to mogłyby tu 
powstać niemało zawikłania. Ale być może 
Niemcy popełniły tylko omyłkę, departament 
spraw zagranicznych Unii nie otrzymał urzą- 
downie listu Wilhelma. Dowiedział się o nim 
jedynie z prywatnego ogłoś eoia prezydenta 
Madriza. Kiedy w Anglii n ą d  rozważał 
czy ma uznać gea. Madriza za prezydenta 
Nicaragua, wówczas uważał za stosowne 
w dyplomatycznej drodze zaczerpnąć opinii 
urzędu s^raw zagranicznych w Waszyngto
nie, u kiedy rząd Unii Północno-Araery- 
kańskiei oświadczył Anglii, że nie uznaje 
Madriza -A nglia przyjęła tę opinię Ame
ryki i do niej zastosowała s ę Niestety 
inaczej postąpiły Niemcy i pośpieszały się 
z uznaniem, czem down-dły, że na opinii 
Unii am erykański'j Niemcom nie zależy, 
i że nie b;orą v.zg'o;du na doktrynę Mon- 
roe’go“.

Przeciw Niemcom panuje nie tylko 
w kołach urzędowy, h w Włiszyngtonie, lecz 
wśród spot czeństtfa amerykańsku go w ca
łych Stanach Zjednoczonych najwyższe roz 
jątrzenie. Już to nie ma szczęścia Wdhelm 
II do Ameryki. T>le razy probo,wł zbbżyć 
się, tyle razy pochlebiał rządowi Unii, tyle 
mow wypowiedział z w drcznym  u l .  m u ę- 
cia sobie tego potężnego n u  odo. Wszystko na 
darmo. Ttraz zepsuł raz na zawsze i będzie 
miał w wolnym amerykańskim nar dz e 
szczerych i serdecznych wrogó-".

Na nic podróże cesarskiego brata księ 
cia Henryku du Ameryki, na nic kosztowne 
przyjęć a w hotelu Waldojf-Astora w hhw- 
Vorku, na Li - kokietowanie Roos?velta w 
Beiłinie, na nic wymiana profesorów nie
miecki, o i amery kański h, na nic fumiuwa 
n.e pomnika Fryderyka „zwanego w Niem
czech Wielkim".

Podróże księ ia Henryka wyw.Jały ca
łą 1'ieraturę antyniemlecką w prasie i pu
blicystyce amerykańskiej. Roosrv^lt nie 
przestał być przyjacielem polaków i miał 
odwagę z Berlina wysłać depeszę gratula
cyjną z powodu odsłonięcia pomników Ko
ściuszki i Puła-kiego, profesorowie niemiec
cy nie mają w uniwersytetach am erykań
skich słuchaczy, a pomnik Fryderyka zwa
nego „Wielkim*—jest najstaranniej ukryty 
w Waszyngtonie w pośród koszar wojsko
wych w najodleglejszym zakątku wspanit. 
lej stolicy. Są wszyscy bohaterowie, są 
wspaniałe pomniki ra  ńajpttrws*ych ulicach 
i w parku przy B ałym Domu jest kolumna 
Waszyngtona—najwyższa po wieży Eufia na 
świacie, jest wspaniały pomn.k Fr,malina na 
Pensylwania Avenue, je s t Liifayette na 
przeciw Białego Domu i Kościuszko na pr.te- 
oiw Laiayette, jest Roohembou na Lafayette- 
Square, jest Jeansou i Lincoln, jest Sheiidnn 
i Sherman, jest Pułaski na najpierwszej uli
cy Pen: ylwania-Avenue naprzeciw p.czly— 
ale Fryderyka Wielkim zwanego nie ma.

Kto chce zobaczyć pomnik Fryderyka 
'tarowany Unii amerykańskiej przez cesarza 
Wilhelma, musi jechać za miasto, do koszar 
Army W ar Colleqe, tim  znaidz e w pakach 
.starannie ukryty dar Wilhelma II

Niemcy nie megą zrozumieć, ie  Ame
ryka jest kiajem womości, że wolność tyra
nów .nienawidzi.

Jest w Armryce około 10 milionów 
niemców, ci stawiają pomniki swoim Hum
boldtom, Schillerom, Lutrom nawet — ale 
irzez myśl żadnemu z nich nie przeszło 
stawiać pomniki pruskim tyranom. Niemcy 
w Ameiyce są amerykanami, w znacznej 
części opuścili ojczyznę z powodu ucisku 

litycznag). Wszyscy się amerykanizują 
Niemc ami jeszcze pozostaną—prusakami nie. 
Wcunjj Ameryka czuje instynktowny wstręt 
dla Niemiec Wilhelma u , nawet gdy dary 
niesie... Timeo Danaos et dona fe i^n tes, 
{apitan Mahan, amerykański uczony pisarz 
wojskowy, dowodzi, że dopóki Niemcy nie 
mniosą kię ki na morzu—jak swego czcsu 
tclendrzy, dopóty nie będzie spokoju w Eu
ropie .

N .em .y rozpoczęły niebezpieczną grę 
amerykańską Unią. Flota niemiecka jest 

potężna, nowe Dreadncughty będą do ktńca 
roku 1912 gotowe. Gdyby jednak Niemcom 
udało się dzięki listom równie politycznym 
jak ostatni do „wielkiego i kocnanego pre 
zydentu* połączyć Anglię ze Stanami Zje
dnoczonymi do wspólnego dz ałania r a  mo
rzu Niemieckiem—wówczas potęga Niemiec 
należeć będzie do historyi.

W. L.

„Nowa R 'form a“ wypowiada następują
ce uwagi:

•Jeżeli w społeczfóslwm, fhyczriin rozdai-ilon.un, 
odbywać się ma regularny, oarę.ny ru:u myśli i uazuć, 
10 od czasu do czasu rnosrą się ano kcucontrowac 
w jedoem ogniska, w którera dokouanoby ieb segrega- 
cj przy osobistem zetknięcia się, wśrćd swobodnej ro
zmowy. W przeciwnym raz.e wytworzyć się mogą 
z czasem zapełnię oddziolno społeczeńuwa, z rótnomi 
■ harakterami społecznymi i politycznymi. Po prosin 
synowie jednego narc ia , rozrzn :3ui orzemocą po olbrzy
mich przestrzeniach En-opy, A zji i Ameryki, przestali
by znać się i zajmować się s.bą, gdyby i.i* duno im 
od czasa do czasu sposobności d i zja ;dćw, do wzmoc
nienia narodowych węzłów.

Kar.d ia<z, g ębmny i prześladowany, petr bo- 
wał tej chwili jaśniejszej, potrzebował ciepła, i tó dała 
mu krakowska uroczystość grnawaidzka i d atega 
uważamy ją za doniosło w nsszem narodowem życia 
zdarzenie*.

„G~as“ pisze:
»U.roczystość, poświęcona pamięci zwyc ęsiwa 

pod Grunwaldem, m.ała przebieg połeo powagi. Sku
piony spokój ludności i p«>dmor.łość jej uczuć, uezyr.iły 
to święto źródłem, ożywiająt om miłość przeszłości i  na- 
ddeję przyszłości. IN:e mniej z l)t sokoistwa polskiego, 
który odbywał się przez następne dm, wykazał tak 
dyscyplinę i karność uczestników, jak dojrzałość ty
sięcznych tłumów ludności, wspaniały zaś pochód dał 
obraz u ezuprzcczonoj siły organizacji

«Ubiegłe d-ii n s ą n i sobie cechę icznć pozy
tywnych: ucród wazedł we w'asoą p ^eszłuść, a stojąc 
wobec turaźnie.szoki, myślą zwrćc.iey ku przyszłoś i* 
szukał środków* i znajdował jo w samym sobie, w ba- 
dzenln w s. bie poczucia łączności i zgodc. w zr zu
mieniu, że dźwignią jest praca nad sobą i dla siebie, 
podejmowana w imię wzajemnej miLś ń .

Po obchodzie.
Pisma zakordonowe reasumują wraże 

nia z obchodu grunwaldzkiego.
„Słowo Polskie* pisze:
• W księdze naszego żywota obchód Grunwaldzki 

będzie jedną z ilustracji, lakie się do tekstu dodaić 
dla o-d-by i uwydatnienia artystycznego treści. Są 
bowium w życiu wątki, których beż nakładu sztusi 
uprzedmiotów ić się nie da. Dni Grunwaldzkie w Pc'- 
s e są kartą z esW yki życia zbiorowego, które, iak 
wrzjs.k ,̂ cc żyje duchowo, szuka wyrazu swego pięk- 
f.r., W tej f  'rtaio bezinteresownego wyładowiDii uczuć 
wyraziło mę teraz życie dachowe Pc'ski.

N ie mamy na razie innego środka uiaocznieoia  
siebio jako całości. Dzielą nas w żyriu biezącem kor 
dony, nawet oceany, Pracujon!y w przogrodacb, któro 
i.ikaliznją nasze zy ie widome jak w rozorwoarar-b. 
SKomunikowaui jednak jestosmy wewnętrznie, a to żv 
cie T.ewoętrzue ma swoje prawa. Ulega ono mianov i 
cio prawu prtyrodzonemu narodów, ma,ą ycb wielką 
«ukurę historyczną — unaccznioi i i  sobio jednc.ści 
swojej.

</yskaliśm y'dowody, że wzrost życia wewnętrz
nego w Polsce nio’ je s t  subjektywn .is złudzi .rem ua- 
szom; dal się on idczuć we wszystkich dzielnicach 
i wo wszystkich warstwach; spostrzeżono tou wzrost 
jako rzotz lo.Uną zagrani. ą>.

Zmiana kursu? «—o—
Parę dni tomu podawaliśmy za cPetarb. W ie- 

dom.i wiadomość o zm:anie kursu w polityce antypol
skiej Prus.

W prasie niemieckiej nie zamilkają podobuo po
głoski. Pogłoski te zestawiają tposnnor Nenste Na- 
chrichten» z oświadczeniem D*lbiiicka, że ks. Bi
smarck nważał politykę kolonizacyjoą jedynie jako e- 
pizod historyczny, a nic jako stałą akcyę polityczną, a 
dtlej piszą:

<To stwierdzenie jest dokumentem historycznym, 
mirjącym trwała, wartość; przypominać je się będzie 
jeszcze często. Bez wątpienia wszystkie te momenty 
są omawiane obszernie także w łonie obecnego rządn; 
zola nowego ministerstwa zajmują się więcoj, niż k ie
dykolwiek pytaniem, co ma nastąpić. Zda e się, że 
p. Bethmann-Hallwpg w polityce względem polakow 
chce pójść własnemi d.ogami; na to wskazują przynaj
mniej słuwa, które w tych dniach wyesytaliśmy w pe- 
wuoj gazocio narodowo-liberalnej, a któro pochodzą 
rzokomo «z najlepszego ź ‘ódła*. Prezes ministrów 
pruskich podobno oświadczył, że dotychczasowy mini
ster rolnictwa Arnim Criwen otrzymał dymisyę, ponie
waż z nim i.BotumaDnem-Hollweg3.n) nie zgadzał się w 
kw esty  polskiej. Zmiana w miristerstwie rolnictwa 
musi zatem spowodować zm iaię w zapatrywaniu na 
kwestyę kresów wschodnich.*

Tymczasem oba hakatystyerne p.sma poznańskie 
ogłosiły równoczośnio komunikat następujący:

*Z poważnej poznańskiąj strony proszą nas o 
zaznać:onic, że na podstawie najbardziej stanowczej 

pc hodzącej z dobrze poieformowanejo źródła 
zakcmna.kować możne, iż energiczna polityka an
typolska rządn prns riego, zapoczątkowana przez 
poprzedniego kanciorza Rzeszy, nie u'eguie żadnej 
zmianie; <dawny knrs» będzie utrzymany, a w szcze
gólności n i) zanieihanc bynajnnej wywłaszczenia:

Zicbowanie się włi.ćz prnskieb wobec obebedn 
g uiiwaldzk.ogo i wobec osób, któro wz ę łj udział w 
uroczystościach krakowskich, jest pośredni, m potwL-r 
dzeniem t< go kcmuoikatn Społ.-czrństwo poznańskie 
uczyni dobrze, jożcl. wobec takich fiktów nie będzie 
tddawało się złudzcuiom.

Pracownic) inteligentni 
w przemyśle cukrowniczym.

W artykule: „W ctyich rękach prze 
mynł cukrowniczy na Rus.* („Daiennik Ki- 
jowsk\“ nr 1G5) miałem na uwadze jedynie 
właścicieli kapitałów zaangażowany h w

tym wielce pożytecznym dla kraju i ludno
ści przemyśle.

Obecnie mam zamiar wyświetlić współ
udział, jaki przyjmują nasi rodacy w pmcy 
ua rozmaitych p sterunkach przy cukro
wniach i rafineryach w cełsm państwie.

Zwracam się przede w szystkiem do da
nych statystycznych, które niestety, tyez^ 
się tylko grupy starszych urzędników.

Według statystyki za r. 1908/9 „Rocz
nik przem. cukrown.* oddawało się tej pra
cy ogółem, wliczając administratorów, dy
rektorów, Ich pomocników, chemików, me- 
.cLaników, buchalterów, wraz z zanudzają
cymi plantacyęmi buraków, ogołem 1943 
osoby.

W liczbie tej: rosyan 488 (25,12 proc.), 
polaków 788 (48,55 p rcc ), izraelitów 327 
(16,83 proc ), niemców 126 (6 48 proc.), in
nych narodowości poddanych rosyjskich 114 
(5,87 proc i i nakoniec obcokrajowców 100 
(5,15 proc.).

Zważywszy, że i w ostatniej rubryce 
znaczny odieurc zaliczyć należy s a  karb n a 
szych r<' i« i w i że wyżej wymienione licz
by obAmuj^ /.ałedwie p łowę wszysUich 
prcchjąpydn ap tem polu, możemy bez wiel
kiego błędu iljzjć, że około 2,000 polaków 
znajduje pracę przy cukrowniach.

Mały udział w tym przemyśle roeyan 
łatwo daje się tłómaczyć wcale n e ponętny
mi warunkami, w jakich znajdują t> ę ci 
pracownicy.

1 nic diiwnego: ludzie, przed którymi 
stoją otworem wszystkie stanowiska pań
stwowe i społeczne, nie mają rac ji poświę
cać się pracy niewdzięcznej, do której z mu
su zaprzęgają się tylko „obywatele drugiego 
rzędu*, z prawami ograu tczonemi.

Ze praca ta naogół niewazięczna, te 
nie ulega kwestyl, pomimo, łż widzimy, nie- 
iczne wprawdzie wyjątki, które doszły na 

rem polu do dobrobytu, a nawet majątku, 
mess i zesłańcy syberyjscy niekiedy dora

biali się grosza.
Nieliczna to jednak garstka tycb wy- 

irańców fortuny.
A cała rzesza bezdomnych i wiecznie 

koczujących „cyganów", którzy w pogoni 
za lepszą dolą, zmuszeni są w walce o byt, 
wędrować od. jednej do drugiej cukrowni, 
czyż nie warta uwagi ogółu?

Iluż to tych kandydatów w sile wieku, 
uzdoluioaych, z pełnemi kwalifikacjami, o* 
bija podczas kijowskich kontraktów, progi 
potentatów cukrowych, otrzymując w naj- 
epszym razie obietnicę posady na czas kam

panii.
A przecież do tej kampanii, „iespec- 

t  vo“ do jesień*, trzeba przekarmić B ieble, 
częstokroć rodzinę.

Do tak anormalnego stanu głównie się 
przyczynia panujący ju t od dłuższego czasu 
zwyczaj, pod wpływem źle pojętej oszczęd
ności. angażowania n.ezbędnych funkeyona- 
ryuszów czasowo: „na kamoanię®.

Z -początkowano to podczas kryzysu cu
krowniczego.

Kryzys minął, a zwyczaj pozortał.
A trudno o coś bardziej nieracyon&lne- 

go, demoralizującego środowisko pracowni
ków i ohrucającego się w końcu na nie
korzyść samych pmeddębiorstw, jak t< n 
zwyczaj.

Nie przeczę, że cukrownie muszą zwię
kszać personel na czas kam panjny, ale sto
sować to można do pewnych funkcyl, np. 
odbiorców buraków i t. p

W i jednak, aby była korzy, tną dla 
fabryki coroczna zmiana chemików, zmiano- 
wyrh i wooóle personelu technicznego, bez- 
farunko mogę uwierzyć.

N pecyalista, zanim poz a l
oswoi ym dla siebie warsztatem,
straci p. -asu? ze szkodą dla przedsię
biorstwa.

Fałszywa więc to (szczędn ść, nieoglę- 
dno wyrachowanie.

Inteligentny pracownik, to nie robotnik



p od zu n n y . Iud m iesięczny: im  lepiej on u- 
posażony, im  bardziej trw ały gru n t pod sobą 
czuje, tern w ięcej staje się  zainteresow anym  
i praca jego  lem  sam em  bywa bardziej in  
tensywna.

A chyba o to powinno chodzić pp. 
przedsiębiorcom.

Muskę się jednak zastrzedz, że wtzyst 
ko, com tu nadmienił, maio, lab wcale, nie 
stosu je  się do naszych latyfundyów. Tam, 
trzeba to przyznać, ludzie nie c>ują się 
wiecznie na Yryiocie: posady są stałe i bar
dzo rzad; o zachodzą gwałtowne zmiany. Ia- 
teresy jednak tych fabryk wcale na Łemnie 
ciernią

Jako objaw charakterystyczcy, szcze
gólnie tyczący się fabryk zadrJeprzańskich, 
a i niektórych ukraińskich, nie mogę pomi
nąć milczeniom częstych zmian dyrektorów, 
no, i co za fe'm idzie," całego personelu tech
nicznego.

W latach dla przemysłu pomyślnych, 
nie daje się to zbytecznie odczuwać. Gdy 
zaś buraki nie dopiszą i interesy szwankują, 
kozłami ofiarnymi stają .się dyrektorowie 1 
jego podwładni. Odgrywają oni tu rolę 
„zwrotniczych" przy kolejach, którzy zawsze 
okazują się winnymi.

Ze na tem cierpią same cukrownie — 
kwestyi nie ulega, tembardziej, że często 
kroć tu chodzi o zaangażowanie dyrektora 
„tańszego".

Tiudno o większy nonsens.
Tadeusz Osifttk*.

Nit aeroplanie przez Simplon.
—)o o (-

Konlurs na przbhycie Alp n* aeroplanie został 
już ogłodzonj; ma on przynieść zwycięzcy nagredę w 
sami© L 0 tys. franków.

Luigi Barzin:, sprawozdawca cCorriore della 
Sora», bawiący obecnie w Ęfcheny, ogłasza o &;n. na- 
stępnjące szczegóły.

W szcpaeh i pokojach dla prasy, gdzro majdają 
się mapy z oznaczonym kieronkiem lotu, mówią tylko 
o Jtoniursie simploóskim; zgłosiło się już również du 
r.iego k illu  awk.orów, mających za sobą szerpg dal
szych podróży lotniczych.

Kierunek lotu alpejskiego stawia awiatyce na
der trudne zadanie.

Jest on następujący: Brig 680 metrów nad po
ziomem morza), Simplon (2C08 metrów), Dorno a’Osso- 
la (3C5 moirów), Lago Maggiore, M edyoiat. Koaknrb 
odbędz.3 się d. 20 wrzetnit podczas tygodnia letnicze
go w iledjp ląn ie.

Start znajduje się powyżej Brig’u — na ląc© 
(kolo Laoenen). Aeroplany skierują się kn dolinie 
Saitiny, prowadzącej do przejścia Sim plonu — będą 
więc szybowały poni 1 śnieżoą paszynią.

Pierwsza część redróży względni© nie przedsta
wia wiele trudności. Z pośród łąk wznoszą się bo
wiem góry łagodnie a stopniowo.

N iV st po przekroczeniu przojśuia Simplonu — 
do Fiolle — J.liua rozc ągt się nr. znaczną szerokość; 
ku Ponto di Crcyula zaczyna się już zwężać, st»je się 
skalista i przyjmuje charakiwystyczuy wygląd szczeli
ny alpejskiej.

Współzawodnicy będą zmuszeni prjOsunąć się 
między d voma skałami, cJdalonemi od stebie zaledwie 
o dwa kilometry — przez ciemną, spowitą mgłą szcze
linę. Za Dumo d’OssoU diog* taje c ę wygodutejszą. 
D aiina rozszerza się i prowadzi wzdłuż rzeki Tosa ku 
zielonej rów mnie.

W oplany powinny przolyć Lago Maggiore od 
m<-stu Tcsa w kierunku i.ony, a następni© peszybo- 
y »ć do Medyolanu ponad tajną równiną tombardzką. 
Na Simplouie zairsulow one będzie obserwatorynm, 
połączone telefonicznie z B ng’em i Demo d ’0ssoh; — 
ma ono komunikować o kierunku prądów powietrz
nych. Po Simplonie zaś będ„, kursowały spocyalne po
ciągi, dające możneść obserwowania lotu cd tunelu aż 
łwarw.ybijitt.-'"-;~ ' "c- ■ . ;■

Oprócz t- go wzdłuż caiej drogi będzie urządzo
na poczta samoenodowa ?e stacyami kont, oującumi w 
Brig’a, u przejścia Simplcnu, w Demo d’0 'so la , przy 
moście lo ś a  i w Medyolanie. Każdy współia*" dnik 
będzie miał 94 godzinny termin do przebycia drogi, 
bez ograniczeń 'ąaowunia.

Nie wszyscy piloci mogą br*ć ndaiał w konkur
sie; komitet lotniczy ma za sobą prawe wyboru tako* 
wyck. Zamierza on 8>n®ać bezwzględnie ws/ystkieb, 
me mrgących się wy kazać dlugiemi a niebazpiet b o i  
lotami. Można .-nieć raUm pewność, żo do koukursn 
staną jedynie najprzedniejsi lotnicy.

Popisy awiałyczoB w Betheny,
Popisy awiatyczie w Betheny pod 

Rhoims miały na cela wszechstronniejsze 
wypróbowanie współczesnych przyrządów 
latających. Inicjatorom  popisów chodziło o 
wykazanie wyższości danego systemu m d 
innymi, a także o praktyczne Określenie 
największej siły nośnej przyrządu.

Dlatego oprócz zwykłych nagród, da
wanych za wysokość wzlotu, jednorazową 
odległość i 'ntjwiększą odległość pTz.byią 
w jednym dniu, ustanowiono jeszcze nagro
dy za najlepsi ą maszynę, oraz za najdaLzy 
dystans, przebyty z największą liczbą pasa
żerów.

Dwie te ostatnie nagrody rozegrane zo
stały w sobotę, to też w dnia tym popisy 
budziły największe zainteresowanie.

N*groda Szampanii (50 tys. franków), 
przeznaczona dla konstruktorów najlepszego 
przyrządu, rozegrana była na następujących 
warunkacn. Każdy konstruktor, a właściwie 
kaida firma, eta wiała do wyścigu trzy ma
szyny. Największa ilość kilometrów, zrobio
nych przez wszystkie trzy przyrządy w cią
gu tygodnia (od niedzieli do soboty) decy
dowała o wygranej. W tym wyścigu rekord 
wzięły maszyny „Antoinette", które przebyły 
2,591 kilometrów, następnie największą prze
strzeń przebyła maszyna „Bleriot"—2,291 
kim. i „Barman"—1,791 kim.

Nagrodę za największą przestrzeń z pa
sażerami (6,000 fr.) zdobył Mamais. Przele
ciał on z dwoma pasaieram i 923/* kim.; 
O Brien z jednym pąsażerem przeoył 137 7* 
Kim. w ciąga 2 g. 10 m.

AtoJi w tym dniu największy pooziw 
obadiił wzlot Morana na .Bieriot* ze skró- 
conemi płaszczyznami, pędzony przez motor 
.Gnom" o sile stu  perowych koni. Moran 
w ciągu godziny przeleciał 106 kim. Znawcy 
twierdzą, że na tej maszynie możno pędzić 
z szybkością 2u0 kim. na godzinę.

Ina* cnecz, czy motor taki zdatny jest 
do użytku po dwudziestogodzinnej pracy.

Moran próbował taaże wzlotu na wy
sokość; wzbiwszy się na 741 metrów w gó
rę, z zawrotną szybkością spadł na ziemię. 
Newport dosięgną! tylko 228 metrów, czaro 
ustalił opinię swej maszyny, najtańszej ze 
wszystkich budowanych dotąd płaszczy- 
zaowców.

Następnego d n a  w niedzielę do Rh- ims 
przybył na popisy tłum stutysięczny.

\V tym dniu nagrodę (5,000 fr.jzanuj- 
w yisry wzlot (i,i5u  mir.) zdobył Schavetz.

0  nagrodę za największą odłegłeść 
współzawodniczyli Oiieshigers na „Blerml", 
Wejmenn i Fischer na „Furmanach" i La- 
boucherre na „Ajitoineite". OBesIegers w

ciągu 5 godzin i 3 min. przebył 392 kim Lr., 
zdobywając nagrodę Micheiina (20 tys fr)  
ttównież przyznano mu nagrodę (15 tys. f t ) 
za największą ilość klmir. przebytych w ty
godniu (1,693 kim. w 19 g. 11 m.). Następ 
ne nagrody zdobyli- Wejman (1,254 kim. — 
8,000 fr.), Fischer (1,160 kim. — 4 tys. fr), 
Laboucłćre (1,154 kim.—3,000 fr ).

Wielkie zaciekawienie wśród publicz
ności budził wyścig o nagrodę IG tys. fr a n 
ków, dla teąo, kto najprędzej przeleci z Be
theny do Vltry, a stamtąd do Basancours 
i przez Fresncs z powrotem do Betheny. 
Dystans ten, wynoszący przeszło 22 kim. 
najszybciej przeleciał L tblanc— w ciągu 19 
min. 14 sęk.

Popisy a wiaty czne w Betheny świanczą
0 wielkim postępie w dziedzinie lotnictwa.

To, co w r. 1909-ym możliwem było 
do osiągnięcia ula takich mistrzów jak La- 
tbom, Paulhan i Farman, dziś dostępne już 
jest dla każdigo przeciętnie wyszkolonego 
lotniku.

Z zapasów rheimskich zwycięsko wy
szły monoplany. Dotychczas bardzo wiele 
mówiono o niewy wrotności biplanów. a ze 
tem o większem bezpieczeństwie lotników, 
przekładających system dwu płaszczyznowy 
nad monoplauowy Obecnie monoplany tryum 
fują, n wraz z nimi i ich konstruktorzy 
francuz'. Monoplany pobiły dwupłaszczyznow- 
ce na wysokość i chyżość, wykazały więk
szą zwrotnośc i swobodę ruchów.

Toirimo tak wielkich postąpów byłoby 
zbyt witlkim optymizmem sądzić, że aero
plany nadają się już do stałej lokomecyi. 
D • trgo brakuje im wiele; choćby naprzy- 
icłcd niemożność wznoszenia się w kierunku 
ściśle pionowym.

Oczywiście aeroplany podlegają ciągłe
mu ulepszeniu, ale to dusko alenie ich nie 
Odbywa Mę bez ofiar. Podczas popisów 
w Rheims zginął awiator W achter, baro
nówna de Laroche uległa złamania ręki
1 m gi, zaś Martinć został kontuzjowany.

Wynalazek polaka zagranica.
W/naUzok Sz anika, o kL-rym tak głośno 

bjło u n»s przed kilkoma laty, nie znalazł praktyczno- 
go zastosowania, gdyż wymagał jeszcze udoskonalenia, 
którego wówczas nie można było dostarczyć. Zdawało 
się, usiłowania na tem polu na długie łata zasnęły, 
zwłaszcza, że ułomne rezultaty finansowe ówczesnej 
akcyi zniechęciły og. ł i cdstraazjły od dąlszych prób 
w tym kierunku.

tSłowo Polsbios dowudujo się jednak, że były 
Kierownik tocbDiczDy owego przedsiębiorstwa, p. B. 
Borzykowski, przeniósłszy się do Berlina, pracuje na 
lem polu dalej zagranicą i to z wiblkiem powodze
niom. Wynalazek jego z dziedziny tkactwa w połą
czeniu z fotochemią, udoskonalony i dostosowany do 
praktycznego użytku, uzyskał patent ni. i. także na 
Auslro Węgry, wynalazca j> dnak patentu tego dotych
czas nie realizował, gdyż zatopiwszy się w badaniacn 
w swojem laboratoryum berliński im, niestrudzenie pra
cował dalej na pclu fotochemii i doszedł do wyników 
świetnych zarówno pod względem technicznym, jak 
finanse »ym.

I tak dziś na jego wynalazku fotochemicznym 
Upiera Mę. i prosperuje śwititoie Jsdna fabryka w Bgc- 
linie- (*Pnotochemieł*'Gr m .Ir  Ił.'HoTiin 113). drag* 
w P&ryzu (iSoriete Radium» Paris Lcvallois), a obet 
nie, po świetnem orzeczeniu fachowem rektora poli
techniki londyńskiej zawiązało się celem dalszej 
eksploatacji jego wynalazków na tem polu towarzystwo 
akcyjne angierskie <Th© Boonobor>, nazwane tak od 
skrócenia jego imienia i aazwisiu: Benno Borzykowski

Tukie są przywileje radców, a jednak 
i oni na deszcz już wyrzekają.

Czarny ligonaść

Podróż w beczce.
Przybyli Jo Warszawy orygina'nf podróżnicy 

włoscy, pp. Attilio Zanardi i Eugeniusz Vianel'o, od
bywający podroż naokoło świata W beczce; podróż owa 
}rs( wynikiem zakładu o rumę 300J)00 fr między 
«TuriuB club Italianoł a grupą dziennikarzy weneckich. 
W edłjg warunków lego /układu, podióznicy winni 
w „iągu 12 k t  przejść 67,000 kilometrów, tocząc przed 
sobą beczkę. Marszrutę wyznaczają oddziały tTuring 
club’u» lub koasuiowie włoscy. Buczka, pomysłu tu 
rystów, waży 400 Hg., mu długości 183 cm., zbudowa
na jest z drzewa i obita inocnemi joręcz-nri żelazbemi. 
Wewnątrz beczki do osi przytwierdzone jest łóżko rn- 
chout, zawieszone w ten sposób, iż zachowuje stałą 
pozycyę przy tcczenii becwki, jod^j więc z podróżni
ków _ cżo odpoczywać, gdy beczkę toczy dragi

Podróż z beczką trwa jn i przesał. rok, * ni anc- 
wicie cd 20 czerwca 1909 r. Od tego czasu podróżni
cy przeszli już 8,340 kim.

Jednym z najbardziej może utiążliwycii warun
ków toj oryginalnej podróży jest brak gotówa;, ponie
waż uczebtnicy podróży zobowiązali się do zarabiania 
tia swe utrzymanio i do pęlwyuania wydatków w dro
dze: sprzedają więc pocztówki z wiaokiem swej beczki. 
Pocztówek tych zabrukło im t łaśnie na wjaza do War
szawy, pozostawili v?ięc beezaę w Błoniu i przy oj li 
obstalownć pocztówki.

Najujiązliwszem było — jak opowiadają podró
żni — p-zebycio Alp, zwłaszcza przeprawa przez Sim
plon do Szwajcaryi, skąd naciępnie ruszyli do Erauryi, 
a przybywszy do Douviu, przeprawili się do Anglii. Stąd 
powrócili znów na ląd stały, poczcm przez Belgię, IIo- 
landyę i Niemcy przybyli ao granic Króloctwa w dn. 
5 b. m. u. st,.

N.emiłu wrużonia spotkały wJocbów n» granicy 
rosyjskiej. Dla braku w'izy konsula rosyjskiego stracili 
5 dni na z-aJatwianio formalnoA-i paszportowych. Bocz
ku, która w pcdiózy po całej Europie nio by‘ a ocl )ua; 
przez porraniczno władze, obłożona została cłem w wy
sokości n4 rb 23 kop.

W Królestwie* droga prowadziła przez Słupcę, 
Konin, Ki.łe, Kutno. Łowicz, Sochaczew, Warszawę.

Podróżnicy polni sa komplimentów dla gościnno 
ści, okazywanej im w Polsce, opowiadając, żo nawet 
włościanie nie przyjmują wynagrodzenia z» gościnę.

K R O f c ł K  A
I  a i « i  ś  i  r i  j a.

ittfł 8 (21) Eugeniusz?
Jutro ó (22) Weroniki P.

■tyachó* attnaa gedz. 4 a . 14 
Zm,num ołoftca | « i t  7 a .  59 
S ła g tid  dnia f  ri*. 15 m, 45

Bez maski.
Sądzę, że tegoroczne deszcze nawet k i

jowskiej komisyi brukowej zbrzydły... tej 
komisyi słynntj i wytrwtłej, dla której nieo
cenione zasługi położyły, dając jej sposob
ność do odłożenva terminu „ostatecznego 
uporządkowania miasta* na czas nieokre
ślony.

jyiści i ona wuhłaby wyszukać inne 
„okoliczności od nas niezależno", aniżeli U 
słota nieskońrzone, która i dla niej je st już 
chyba cięża rem.

Ciężarem—dla ojców miasta...
Ta definicja poważnal...
Boć przecie wiadomo, ze barki rajcow- 

skle rnają tę własność, ( ..a  może 1 przywi
lej) iz każdy, n-jw  ększy bodaj, ciężar spły
wa po nich w kształcie sutego welonu, co 
z daleka wygląda poważnie, lecz w gruncie 
rzeczy odznacza się przezroczą^powierzchnią
i — n*c gniecie. Jes t w tem majestat i — 
lekkość. Jes t władza nad ciężarem, lecz nie
ma ciężaru władzy... Jest to, co u zwykłych 
śmiertelników zwałoby się grai>osk6rnością, 
a u nich nosi miano pewności siebie, tak 
zwartej, że ją  nawet pij&wlri, w artezyjskiej 
wodzie pływające, ugryźć nie potrafią.

Szczęśliwy gatunek ludzi — o Ile nie 
potrzebuje korzystać z „udogodnień miej
skich".

Chociaż i w tym wypadku posiada on 
znaczne fory i środki, że tak powiem, anty- 
septyczne.

, Zwykiy obywatel, przewidując swój 
skon rychły, powyzszemt „udogodnieniami" 
sprowadzuay, wzdycha w bezradności:

— Chciałem, ale nie mogłem!
Podczis gdy tak! pan radca miejski,

nawet przejęty śmiertelnym strachem w cza 
sie niebezpiecznego spaceru po ogrodzie 
Cesarskim, dodaje sobie otuchy twierdze
niem:—

— Gdybyśmy chcieli, byłoby tu zgoła 
inaczej!...

Tak samo rzecz się ma 1 z kwe^tyą, 
jeżeli nie cholery, to prawie cholery, bo — 
wody.

Tu stanowisko radcy mirjskiego jest 
nawet pewnego rcdzaju panaceum, chron-ą- 
cem ten gatunek Indzi od śmierci.

Ty, zwykły śmiertelniku, wodę „arte
zyjską* pijasz, bo masz co do niej niejakie 
tylko wątpliwości.

Natomiast pan radca miejski wrody, 
nawet „artezyjskiej", nłe pija, bu on ma — 
pewność.

Oa wie!
On wte, że dzisiaj pijawko, a julro wy

rzucona r Ldzi motorowej- ścierka od ma 
szyny, albo utopiony wpobliżu mostu sa
mobójca, z kranu twego wypłynie.

— 'X sprawie kawiarni udzlrłowej. W
ubiegłą środę delegaci komiżyl likwidacyj 
nej zarmtniętej przez władze administracyjne 
kijowskiej kawiarni udziałowej, pp Łepkow- 
ski i adw. przys. K. Głębocki, złożyli gene- 
rał-gubernatorowi podanie, prosząc o odro
czenie terminu likwidacyi majątku i spraw 
zamkniętej kawiarni do czasu powtórnego 
zbadania sprawy i ostatecznej ducyzyi na
czelnika kraju. Jak jut donosiliśmy, osta
teczny termin likwidacyi przedsiębiorstwa 
upłynął w dniu 10 lipca, dochodzenie zaś w 
sprawie zamknięcia kawiarni, prowadzone 
przez jednego z urjędników do szczególnych 
zleceń przy generał gubernatorze, dotychczas 
ale zostało ukończone i termin ostatecznej 
decyzyi w hdz obecnie trudno określić.

Wczoraj generał - gubernator kijowski 
zawiadomiFdelegatów komisyi likwidacyjnej, 
iż termin likwidacyi Towarzystwa kawiarni 
udziałowej został odroczony do czasu wyja
śnienia sprawy zamknięcia kawiarni i osta
tecznej decyzyi władz wyższych.

—  Sprawa teatameatu ks. CzetwertyA- 
skiego. I rokurator kijowskiej iżby sądowej 
polecił władzom poi cyjnym dostarczyć só- 
bie danych dotyczących rodzaju choroby i 
okoliczności, jakie towarzyszyły śmierci Ma
ryi księżny Światopołk-Czetwertyńskiej, mał
żonki zmarłego w J roku zeszłym Witolda 
księ ia Swiatepołk-Czeiwertyńskiego.

— Wycieczka wioślarzy P. T. 3- Na 
niedzielę dn. ll-go  lipca zapowiedziana jest 
wycieczka na łoazłach do Międzygórza.

Większość członków wyruszy w górę 
Dniepru o godz. 9-ej wieczorem w sobotę.

— wyciecz*a kolarzy. W niedzielę dn. 
l i g o  b. m. członkowie sekcyi kolaiskiej 
Ę. T. G. udają się na wycieczkę po szosie 
Żytomierskiej do Ićpenia.

Punkt zborny: Tymoflojowska JSfa 13, 
wyjazl o godz. 7Jej rano.

— Ze Związku oficyallsiów W tych 
dnfnch odbyło efę przeniesienie biura Zwią
zku do nowego lokalu przy ulicy Proreznej 
JNk 8 m. 4.

Okol. czn ość. ta za tam 3 wała na pewien 
czas normalny bieg czynności biura, co spo
wodowało opóźnienie się ze sprawozdaniem 
zarządu ta  ubiegły kwartał; zań iast w pier
wszych dniach lipcH, jakby u iieiało  p n y  nor
malnych warunkach, sprawozdanie *o ukaże 
się dopiero w połowie m. i niezwłocznie 
zcstan.e rozesłane do wszystkich oddziałów 
i poszczególnych prenumeratorów kwartalni
ka Związku.

— Degradacja. Przed kilku dniami In-

Sektor kijowskiego okręgu naukowego, p. 
ardanow otrzymał z ministerstwa o śria ty  

papier zawierający życzenie, aby poszukał 
sobie innego rodzaju zajęcia. Działalność 
p. Mardanowa, który był prawą ręką kura
tora Zlłowa i faktycznie żą-Jził kijowskim 
okręgiem naukowym jest wszystkim dosta- 
teaznie znana.

Po otrzymaniu owego papieru p. Mar- 
danow natychmiast udał się do Petersburga. 
Wczoraj w okręgu naukowym otrzymano 
wiadomość, iż inspektor okręgowy Marda- 
now przeniesiony zostanie na niższe stano
wisko dyrektora VII gimnazyum w Kijowie 
(b. Walkera), na mięigce p. Dorofiejewa, któ
ry otrzyma inne stanojyiŁko.

— P. Niemieszajew opuszcza K lów? 
Naczelnik kclel Poł.-Zaoh., inżynier K. Nie- 
mies*ajew, otasymal od m iaietra komunika
c ji, Rucbłowa, telegrarm z propozycją obję
cia uizędu naczelnika kolei Nlk< frjewsfeiej 
(Petersburg—Moskwa), na miejsce inżyniera 
Tarcewicza, obejmującego urząd preftes* ra 
dy inżynierów przy ministerstwie komuni
kacji.

W rozmowie z wyższymi urzędnikami 
z.irrądu kolei, p. Niemkauajew podobno dał 
»lę słyszeć z tem, że w zasadzie przyjmuje 
propozycję ministra, o ciem już telegrafo
wał.

Dziś K, Niemieszajew wyjeidża w lej 
sprawie do Peteraourga.

Miejsce naczelnika kolei Poi. Zach. za
proponowano naoT*»lnikow? kolei Południo
wych, inżynierowi Iwanowskiemu.

Nowina ta wyw.i;;ła wic-lką i niepr/y- 
joiuaą sonatreyę środ kolejowców w z-rzą
dzie kolei: w usunięciu z k lei Poi.-Zach. p. 
Niemieszajew a i mianowaniu nn jego miej
sce p. Iwanowskiego upatrują stanowczy krok 
w drodze dalszego oczyszczenia kolei od
nieporządanych urzędników, a jrzedewszyst- 
kiem od „innoplemieńców".

— Opłakana szosa. Komisarz cyrkułu 
łakjanowieckiego przedstawi! p. o. guberna
tora kijowskiego raport w sprawie opłaka
nego stanu szosy Gluboczyckiej. Po osta
tnich deszczach woda rozmyła nasypy po 
obu stronach d r 'g i, które w postaci biota 
Spłynęły na szosę. Pieszo jest ona obecnie 
nie do przebycia; miejscami kałużo można 
przyjąć za jeziora, tak, ?.e na posterunki po
licyjne tiziba. Wysyłać strażników na ko
rdach. Jeżeli droga ta nie zostanie niezwło
cznie zabrukowana, z nastaniem deszczów 
je*siennycii łr?ebc ją będzie zupełnie zamknąć 
ala wszelkiej komunikacyi.

— Beziniaresowny radny Dla skanali
zowania caiej dzielnicy na Łukjanówee, a 
mianowicie ul. Bcgoutowskiej, Tatarskiej, 
Połowieckiej, Nagornej i paru innych, świe
żo przeciętych, nlezbędnem jest przeprowa- 
dzeuie h uleli lora kanalizacyjnego, łączącego 
dzielnicę tę z siecią, przez posesyę radnego 
Czokołowa, spadkobiercy p. CzoKołowej, któ
ra w swoim czacie zajęła bezprawnie grnn 
ta miejskie w tem miejscu, a następnie, 
wskutek przedawnienia sprawy, stała się ich 
właścicielką. P. Czokołow wzamiar. za po 
zwolen e na przeprowadzenie kolektora zużą 
dał: 1) przecięcia przoz jego posesyę 2 no
wych uiic: od ul. Połowieckiej do Końcowe
go Jaru  i od kmitowego Jaru do ul. Tatar
skiej w ten sposób, że jego posesya zyskuje 
dwa fronty; 2) urządzenia kanału burzowe 
go; 3) wzamian za grunta (w tem miejscu 
nieużytki), zajęte przez ulico, od-Jania mu 
takiej samej przestrzeni gruntu miejskiego 
koło szpitala żydowskiego, wychodzącego na 
ul. Makarjewską. Radni zwiedzili posesyę 
p. Czokołowa i uznali wymagania jego za 
wygórowane.

— Prof. Zabołotnyj w Kijowie. Wczo 
raj prof. Zabołotnyj z d-rem Burczakiem 
zwiedzili Ławrę celem przekonania się, o ile 
urządzenie jej lokalów odpowiada wsrunkom 
sanitarnym.

Z Ławry udali się oni do szpitala Alek 
sunurowskiego.

Wieczorem prof. Zabołotnyj wraz z pro 
sesorem Tryczlem pojechali do portu dnie 
prowego, gd2ie obejrzeli baraK pływający ula 
eh«rych na oholerę.

— Rychło w czac. Miejska komisya re 
w ty j  na ogłosiła sprawozdanie z rewizyi ra 
chmikowości zarządu miejskiego z r. 1907 
Pośpiech taki kom.syi rewizyjnej znajduje 
do pewnego stopnia usprawiedliwienie w tern, 
ze raaa miejska dotychczas nie rozpatrzyła 
siraw fzdnń komisyi rewizyjnej z r. 1905 
i 1906.

— Stan narku Puszkina Radny p. 
Szcziikowaki zwrócił uwagę prezydenta m ia
sta na zaniedbanie parku Puszkina. Rzeczy- 
w)śoi6 przyznać należy, że dzieło, tak pięk
nie zapoczątkowane przez b. prezesa komisyi 
ogrodowej, p. Romiszowskiego, poszło w zu
pełne zapomnienie.

— Bruki. Wczoraj odbyła się licytacya 
na roboty przy zabrukowaniu podsypanej- 
ozęśei dzielnicy Obołoni na przestrzec i 6.000 
sąż. kw. Najniższa cena, ofiarowana za ro- 
boty, wynosiła 94 kop. za sążeń. Według 
obliczeń zarządu miejskiego, prowadzenie 
tych robót sposobem gospodarczym koszto
wałoby dwa razy tyle.

— Egzaminy wstępne do szkół technicz
nych kolei Poł.-2acb. w Kijowie, Odesie i 
Benderach odbywać się będą d. 20 sierpnia.

W odeskiej szkole technicznej jest 5 
wakującycn stypendyów po l&o rb. rocznie, 
5 po 10 rb. i jedno na 50 rb.

— Budownit łwo. W ciągu czerwca r. b. 
zarząd miejski wydał pozwoleń na budowę 
kamienic: parterowych -1 , jednopiętrowych— 
1, dwupiętrowych — 3, trzypiętrowych — 2, 
czteropiętrowych—4, pięciopiętrowych - -3, do 
mów drewnianych parterowym li—10, jedno
piętrowych—10L Od począiKu roku wydano 
pozwoleń na budowę: kamienic parterowych— 
4, jednopiętrowych—11, dw upiętrow ych- 7, 
trzy piętrowych—  3 1, czteropiętrowych — 25, 
pięciopłętrowycn— 12 , sześciopiętrowych— 3, 
eitfdmlopiętrowyeh—3, drewnianych domów 
parterowych— 50, piętrowych— 94, mlesze-
1 ych—1. Ogółem wydano w ciągu roku bie
żącego 222 pozwolenia, w tem na 96 kamie
nic, 115 dv>mów drewhianych i l  typu mie
szanego.

— MUlioracya w ogr dzio Cesarskim. Za
rząd mi ej o ki przystąpił do robót przygoto- 
wawczycn ao . budowy galeryi poiziemnej 
ula zbiąrama wody podsKórnej na stekach 
góry Cesarskiej, dla zapobieżenia osuwaniu 
isię góry. Galerya bęażie prowadzona równo
legle do Dniepru. Rozpoczęto badania geolo- 
giczne, iraż  pumiary dla zdjęcia ŁZczcgoiuwe- 
go planu ogrodu Cesarskiego od starego 
pomnika św. Włodzimierza do ogrodu paia- 
coWego z jednej strony, od Dniepru do ui. 
Aleksandrowskiej—% drugiej. Rjbotaml kie
ruje inżynier p. Rabczewski.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono z objawa
m i cholery 2 osoby. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomocą analizy bakte- 
ryologicznei, ustalono cholerę w 8 wypad
kach, zmarły 2 osoby. Fozostaje w szpitalu 
42 osoby.

Do szpitala Khrjłowskiego przywieziono 
z objawami oholery 8 osoby, zmarła l  oso
ba, pozostaje 85.

W  szpitalu żydowskim: przywieziono l 
osobę, olwierdzono cholerę u 1 osoby, zmarły
2 osoby, pozostaje w szpitalu 27.

W szpitalu kolejowym — stwierdzono 
tóolerę zapomOcą analizy bakteryologicznej 
u 2 osób, zmaiła l  osoba.

Ogółem dotychczas stwierdzono za po- 
mucą analiay bakteryclogicznej cholerę 
u 818 esób, zńiarło z nich 350

OSOBISTE.
— Dowodzący wojskami kijowskiego 

okręgu wojennego, gen. Iwanow puwróoił 
wczoraj % wyjazdu w sprawach służbowy oh 
do Dubna.

— Wczoraj zrana przybył do Kijowa 
generał gubernator okręgu stepowego, gene
rał piechoty E. Szmidt.

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Na placu 
IUfosiowym niejaka E. G. zażyła trucizny w celu sa
mobójczyni. Odwłosiono ją w ciężkim stan.o do szpita
la Aleksardrowskinrn

— KRADZIEŻE. Ouogdaj w nocy ni©znauy

z k d c i o j  zr.* r w l  s ię  d i d- idu p r c / j d e r . t *  m ia s l s  J .  D j i -  
kswa i l ^ Ł u i j a u ó w c o  i zabrał maszynę du u y  ia war
tości 9 )  rb.

—■ W domu nr 2-i ui. P;ozorop skiej ośra- 
d/iooo K. Iszutkins — w domu ?aś nr 24 pr 'i tejżo 
ulicy okradziono mieszka.".!© S. Bieszencowo; Złodziej© 
zostaji aresztowani i zeznali, że kradzione rzeczy zosta
ły już sprzedana na Padole.

-  UJĘCI ZŁODZIEJE Nu ulicy Wozdwiżfń- 
skinj stójkowy zatrzymał rozwożącego mąkę Potop! nkę, 
za to, żo ten w (»in kradzieży Cdsypywid mąkę z wor
ków. — Policy* zaaresztuwała Pmkrljewa za kradzież 
ćwiec elektryczuycb z uowfgo kościoła; okazało się, żn 
P sprzedał już świeco na. tTołkuczcet. — Oofgdaj na 
przystani zatrzymano N. KaLkę, który ebemł sktrzy- 
stać z kwitu bagażowego, zgubionego przez Wr.szkę.

Oprócz tego ptlieya ujęła tnegdaj trzech zło
dziei.

-  NIEWDZIĘCZNOŚĆ. Parę doi temu p. S. 
Peterjon, wtaścu-ieJas obejseł* nr 7 pr>y żaui.u  Kre- 
3zczatyckim, duła u siebie przytuloi młodej, biedooj 
esobio, podającej się za Xursistsę Adela lU ztn  (na
zwisko <kursisiki») przebywszy dni parę w mieszkaniu 
gościnnej gospodyń>, zniLłśj unosząc z sobą brylantowe 
kolczyki, broszkę, oraz pieniądze w snmie 200 rb. — 
Kradzież została spostrzeżona, kosztowności skradziono 
i pieniądzo, za wy.ątLiom 20 rb., pelieya znalazła tego 
samegc dma w riieszkanio liermaoa przy szooio B n e- 
skiej nr 68. «Kursistka» z ls  znikł* bez śiadn.

-  NOWY SYSTEM KANALIZACYl. Wczoraj 
komi6va sanitarna z lekarzem sanitarnym Markiowiczi-m 
na czeto, oglądając nieruchomość znanego przemysłow
ca tutejszego, p. Pollttka u zbisgu ulic W tsylkowskiej 
i SówskibJ, rykryia unądzenio '-.analizacyj-now ego  
systesiu, wynalezionego przez samegu właściciela do
mu. Oto w ścianio domu, do ktćrrj przyiegai zhiorińk 
nieczystości, kilka c.ogiełejt było tiichomyi I Gdy nio ■ 
ezysłeści pcdiinsły się do poziomu ecg ie łsk —wyjmowa
no je i zawartość zbirrffika płynęła wprost na ulicę. 
Sporządzono protokół.

_  PO JE D Z E N IE  KOMISYI DO SPRAW  STO
WARZYSZEŃ. Wczoraj pod przewodnictwem p. o. gu- 
beruatora kijowskiego p. Czychaczen* rdbjło się posie
dzi nie komisyi gubei niamej do spraw stowarzysz-ń, na 
któioni zalegalizowano między iunemi następujące sto- 
warzys/enia:

Kijowskie kółko miłeśników astronomii, Tov,a- 
rzy-two fc n y c b  dvzuróv lekarskich w llamunifi, io- 
rnza aupiocka w Z.wiorgródee.

Odmówiono regisiracyi: kaem pogrzebowej człon 
ków Towarzystwa pożyczkowu-oszczędnościowego w / , ’o- 
topelu, Towarzystwa biblioteki społecznej w Bnrdjczo 
wir (zmiana ustawy), oraz stowarzyszenia, obywateh i 
wyborców miarta Skwiry.

Ł 8Ą0Ó(V.
Milionowy spadek.

Prokurator kijowskiej izby sądowej zakwaLf,ko
wal do umorzenia sprawę o sfałszowaniu testamentu 
znanego \ łaś^ciela ziemskiego gubornii mohylowskiej 
Mikołaj* Ceetoria, rr»z Wofliodzenie w sprawie rzeko
mej jego śmierci wskutek otiucia.

oprawa ta w krótaości przodstawi* aię jak na
stępuje:

Cechert w marcu roku biaząc«go sporządził te
stament, Oa mocy którego cały swój milionowy mają- 
wt, złożony z nieruchomości, ruchomości i znacznych 
kapitałów, zajisał swomu bratu ciotecznemu Ałaby^ze
wowi, który "ujmuje stanowisko naczolnika ziemskiego 
powiatu mscisławs.Sifgo. Upłynęło kilka go i pul spo
rządzenie. owrgo losmmenm n>. korzyść Atabyszewa — 
i Mikołaj Cechort umiera w szpitalu ziemsk.m na ty
fus. Dymitr Cscbeit, brat zmarłego, dowiedziawszy się 
iż został zuptłiiio pominięty w testamencie i zc Spadku 
nic 0'rzymt. aui grosza, zapałał s ,ras.ujm gniewom. 
W dMc. pogrzebu Mik rłłja, spoUawszy na schodach 
Ałabysz„wa, Dymitr Cechbrt dal dó niego z tyło trzy 
9trzały z rewolweru. Alaby&zew pad', żaiew ^ąc aię 
krwią.

Niebawem do prokuratora i gubernatora w pły
nęły skajgi, żo zma-ły Mikołaj Cechort sporządził te
stament de korzyść Ałabyszewa będąc już w stanie 
n oprzytonmjm, pod naciskiem brata spadkobiercy, Kon
stantego Ałabyszewa i ciotki księżn- Olgi Meszcztr- 
skiej, oraz, ze Mikołaj CccLert zmarł skutkiem o- 
tiucia.

Na skutek specyatnego rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości, śledztwo w sprawie powyższej prowa
dzone było pod bozpośredain kierownictwem p okura- 
tora kijowskiej izby sądowej. Dochodzenie jeatuk nie 
da!o żadnych wyników, aoi co do gwałtownej śmierci 
tosiaiora Mikołaja Cechert*, ani też co uo wpływu osób 
t'zecich na wolę zmarłego.

KRONIKA POLSKA.
— Z ptfmiennlclwa. „Biblioteka W ar

szawska", lipiec 1910 r. Treść zeszytu: E 
itza Orzeszkowa—autobiografia w listach, z 
objaśnieniami Antoniego hr Wodzickiego.— 
Konfederacya litewsku w 1812 roku przez 
Janusza Iwaszkiewicza. Ruch literacki we 
F ran c ji przez Orwida. Frawda w sztuce 
przez T. Jaroszyńskiego —Edward VII i je 
go polityka przez Ludwika Włodka. Podróż 
po Guyamo angielskiej przez Witolda Szy- 
szlło.—Piśmienrietwo: J. K. Kochanowski: 
„Echa prawieku i błyskawice pruw dziejo
wych na tle teraźniejszości przez Wacława 
Dunina.—Wincenty Lutosławski: Ludzkość 
odrodzona.— Wizye przeszłości przez Wł. M. 
Borowskiego.—Jan Rutkowski: „Klucz Brzo
zowski biskupstwa Przemyskiego w wieku 
XVII prz*)z J . B.—B. Slaski „Dawne ustawy 
cechu skórnifeów pruskich i warszawskich* 
przez J. B.—Kronika miesięczna. — W spom
nienia pozgonne —Wiadomości naukowe, li
terackie i bibliograficzne.

— „Anglia, ja* rynek zhytu produktów 
guspooarstwa wiejskiego". Broszurę M. Kriu- 
kowa pud tytułem  powyższym epoiszczył i 
wyaał Ab. S-pińaki. Bkł^d główny w ks.ę- 
garni E. Wende i S ka.

— Sprawa nawiązania stosunków han
dlowych z Anglią z uniknięciem pośrednic
twa Niemiec oświetlona zo ra ła  w pracy p. 
Henryka Itadz szewskiego p. t. „Statysty ku 
stosunków handlowych komór celnych Kró
lestwa Polskiego z ADglią w  r. 1908 na tle 
etOiiunków handlowych z Niomcami*. Na
kład Z. Muśoickiego. Warszawa, 1910. Skład 
główny w księgarn i E. Wende i S sa.

— „Pobudki" Nr 6 zawiera artykuły na
stępujące:

Grunwald. Myśli o samokształceniu. — 
J. Z. K. (Dokończenie). P.ządka.—W. Bwi
dy. Fosłannictwo kobiety w wychowaniu 
narodowem.—A. H.

Korespondenoye; Smoleńsk. Wskazówki 
do badań krajoznawczych.

Kwestyoru.ryusze: l) Iuwentaryzowanie 
Zabytków odległej pi zeszło ści. 2) Dział hi* 
ytoryezno-obyczajowy. 8) Zabytki malarstwu, 
rysunku i rieźby. 4) Kwestyonaryusz dla 
badaczy kościołów. 5) Regulamin do notat 
ludoznawczych 6) Pian opisu jednostki go
spodarze} (albo administr,). 7) Kwesiyona- 
tyusz w sprawie ochrony zabytków orzy- 
rodoiczych w ktaju. Ex lihris. Var’a. Odpo
wiedzi redakcyi.

Numer następny, wakacyjny, ukaże się 
we wrześniu.

— Kar? prasow a, Redaktor „Ziemi Lu
belskiej", p. Daniel ŚliWicki, rozporządze
niem genera1 gubernatora, został skazany na 
60 rb. kary lub dwa tygodnie aresztu za u- 
mieszczenie w Nr 174 „Ziemi Lubtlsk ej" 
wzmianki p. t. „Na naszych śmieciach".

— Działalność banku włościańskiego. 
„Warszawskij Dniewnik" donosi, że wostal- 
nich czasach bank włrściański zakupił znacz 
ną stosunkowo ilość majątków w Królestwie 
Boiskiem, w ceiu odprzedaży wł< ścianom. 
Najwięcej w guberni! suwalskiej, gayź 7 ma



jątKów w obszarze 3,500 dzles. za sumę o* 
koło 50o,000 rb. Prócz L‘g j  Derh kupił dwa 
majątki w gubt-rnii płockiej i famierza na
być taroże tuż nad granica majątek, m aj#  y 
(fbszaru 8,000 morgów, za sumę około mi
liona rb. Rokowania w sprawia kupna tego 
majątku trwają już od jesieni. Wogóla w 
ostatn ch czasach banie ten rotwihął bardzo 
swoją działalność. Od pewnego człsu zau
ważyć się daje zmniejszenio się liczby ma
jątków, ?,skupowanych przez wlościaft W gu
berniach warszawskiej i radomskiej, a iTWięlt- 
azenia w guberniach łomżyńskiej, płockiej 
i suwalskiej, co tłumaczą podwyżką cen zie
mi w dwóch pierwszych guberniach, kocu 
psro.>ł«cyjr.y w gaoernii suwalskiej wywoła 
podwyżkę ceu ziemi także i w tych g u h e r , 
w któiych dotychczas są one o połowy niż
sze, niż w guoernii warszawskiej, mimo to, 
żc grunta w kilku jej powiatach są tardzo 
dobre.

— Pół miliona koron na cele oświato
we; 1’odczes obchodu grunwaldzkiego w 
Kmkow e złożono w drobnych i większych 
datlach  na rozmaite cele oświatowó-nauko- 
we przeszło pól miliona koron.

Niezależnie od tego okładano ot;ary i 
no inne cele.

— Uroczystość grunwaldzka w Abbazył. 
Staraniem polaków mieszkających w Abba- 
zyl, odbyło się uroczyste nabożeństwo grun
waldzkie, odprawione przez ks. prałata Rem* 
bielińskiego. Po nabożeństwio odśpiewano 
T r iU u m , pocz m ks. prałat wypowiedział 
<>(1 ołtarza przemowę. W czasie niszy ów. 
śpiewał chór chorwai.sk. Uroczystość zakoń
czyła się n.eśnią: „Boże, coś Polskę*, odśpie
waną unisono pracz licznie zgromadzoną 
polską pubhcBuó&ć.

— Zjazd Eleuteryi. Delegaci kół Eleu- 
W yi z prowincy. zjechali się do Krakowa, 
by wziąć udział w VI zjeżizto eleu turystów. 
Obrady zjazdu odbyły się wczoraj w lokalu 
krakowskiej Eieuteryl przy ul. Mikołajskiej. 
Na zjazd przybyli deł g ad  ze Lwowa, Jasda, 
Limanowej, Kalwaryi, Skawy i goście z Za
brza na Śląsku.

Przewodniczącym obrad, które się za
częły przed godz. 10 wieczorem, wybrano 
dr. Daszyńską G lińską, zaslępcaml p. Ge 
droyela te Lwowa i p. Stączka z Krakowa.

Po odczytaniu protokółu z Lstaraiego 
V zjazdu, sprawozdanie z działalności To
warzystwa za rok ubitgły złożył deki otaria 
Mieczysław Zieienkiewicz, a sprawozdanie 
kasowe skarbniczka p. M obali na Stącexowa. 
Pozostał iść kasowa wynosi 1-21 kor. Skarb
niczce i komisji kontrolającej udzielono ab- 
aolntoryum, poczem wyrażono uznanie obe
cnemu prezydyum i redaktorowi „Wyzwo 
lenia*. p M. Ziedeńkiewiczowi.

Z kolei przystąpiono ao sprawy zmiany 
statutu, która wywołała żywą dyskusję. 
Zgodzono się na zredukowanie ilości człon
ków zarządu głównego z 21 na G, natomiast 
większość cdonków oświadczyła się przeciw 
ptzemes eniu zarządu Towarzystwa z Kra
kowa do Lwowa. Zarząd „Eleuteryi* zosta- 
je więc nadal w Krakowie.

Następnie odeyJy się wybury do za
rządu głównego.

KRONIKA EKONOMICZNA.

S t u  prze my Hu rosyjskiego.
W okresio między 1 stye nit a 1 m iji z rojonu 

Donieckiego, DMb-igkłizflgo * . o->ĵ -akicti jbiręglw w ę
glowych, wywio/.ioao ko e ą 239,3 mi^onów palów w$- 
gia, — ilość zaś ta Hltętmje wywozowi w lo tu  P»'<b* 

ilyio (t. J. 1909 r ) zim "£,J milionów padów, czyli aa 
9 9 pr <o.

Popyt na węgL-i, za wyjątkiem kot su, uległ 
nmH*e bzeito; *b*t y.aś koksu w fue-i a t j  do rozu prze
szłego powiększył się o 3,9 proc.

Ni>jwit}ks2ą stratę przemysł węglowy pc-niosł fcez- 
wątpiooia przeą to, zo aolejo rządowe ziUniff)P/yły w 
tym czasie swoje zapoin ebowmua o 31,0 p r o i zrfś 
zw ięasjooie zbytu kakiu uómaczyć można tom, ze fa 
nryki miozyn, o których będzie mowa niżej, pracowały
iriten ywńipj.

Co zaś do fabryk rejonu moskiewskiego—miano
wicie wielkie m&nofiikttry — znuiielszyły oni zapotrze
bowanie węgla ua korzyść opale naftowego.

Współzawodnictwo między węgleu. a naftą staio 
się powodem kryzysu, zagraża ącego nawet mocnym in
teresom N ie bfkfcło starań w cola doprowadzenia do 
porozumienia między pr-ducetianii nafty i węgla; za 
myśiano nawet o prs.epfuwjHtzetiin granicy g u grjfk z-  
nej. Było to wezakłe nietnożebue ze względu na to, 
zó praamyzł nzf-owy, kttromu również kryzys zagrażał, 
*h.t,ćował się przeważnie w silnych, ckoć nielicznych 
rękach OsóL, n.e obeiyyeh rflysz^ć o żadnych Ustęp
stwach. Stało się to prawdopodobnie i z  tego powodu, 
że .przemysł um ow y lepsze ma w Ro»yi widoki na 
prLjdzi‘ ść, aniżeli wyśyibow&na przemy..! węglowy.

Frzytem 1 askus zainteresowany jest wrę «j w 
p n ea y śle  naftowym, przynoszącym mu znacz,,s somy 
w postaci uLcyzj, aniżeli w przemyśle węglowym, o- 
pjfiym , Jak wi domo, na kspilaiacn frłncuskkh. Ba- 
kimki reton >aftiwy przezywa cc ą/kie chwile. Ani 
Jtlajkop, ani inne świeżo odkryte pola w f.ow e nie sta
nowią poważnej koukuroncyi, gdyż Majkop jest w za- 
cząticu, >nne zaś tereny nafto, i należą do przyszłości. 
Przy nąjprzy^aźttiojszycu łproskopach lata jeszcze mirą, 
j an n tttrMtaóye i środki komuolkacyjnii uzd Kobanea, 
pozwolą Mjąjkopowi konknrowAĆ % okręgiem bakiAskim. 
Kryzys w przemyśle naftowym sprowadza się Jedynie 
do h go , że produkcja powiękow ąi«j z roku na rok, 
a ’*u mu y i  \ J  n i dolrzyiliirje jrj krokd.

t_M kwietnia d> kw-euda 1807—03 roku produk- 
i-ta wyniosła 4 /4 5  milionów, w 1W6 -0 9  ,oku 464,1 
BiiiOjMÓw, a w 1809—10 reku 497,5 milionów pudów. 
W uitatuim zatem roku produkcja zwiększyła się o 
33,» m:4. p a d ; z tego zaś m«ła tylko eł^śó rnogla być
ZłiZjli.

JUesżczęśslem rosyjskiego przemysłu nnf.owogo 
jert niemożność konknrewanlfc w wywożio z cStandard 
(Jil Company>.

N a toni iw t popyt w kraju 0-1 n®A», Jako na n a- 
p-ryał ópalowy WwarBukcwo się zwiększa. Wielcy. 
priauiyaOówcy ncawai postanowili < graniczyć wierceń,o 
atodzw ą aby zapouiedz poniększan.u się produkcji 
kosztem ceay towaru. Pomimo ; tego 13 1-go styczdia 
do irge maik 19>u roka oirzytUitM) 159,99 milionów 
padów wobec 152,6 a>'. rt>«Ow t  roku zeszłego.

— ^rzeiryt-ł meta.argirzny wjiąpił na lepszą 
tfropę. 2 rejonu Donieckiego w ćiąeu pierwszych rzte- 
rjch mic-iięi y r. b. eksportowana S2,8 milionów pudów, 
v. ijnrte zw. czasie w 1909 roku ez.ipoitowano tylko 

m.lionów.
WyWóz wewnętrzny powiększył się o 10 prf c . — 

eksport zaś zagranicę z d,4 mil. pudów u roku 4908 — 
(śtyxzeó—maj) podoićeł się w roku następnym do 17,0 
milionów,

17 pęłóżentu ryaku >u blachę wid»ć ciągło przy- 
g uńi io wzrostu działalności bud iwlane, Za
pasy W ryk uralfekicb Llachy daehowrj wymsiły w 
stycznia 1910 roku 6,25 mil. pudów, w rohc 1919 —  
5,^ miliouów, a w roau 18< 8—uawat 4 miliony. Poło 
i, Łm f«brj* mechimeznycłl, zwłzsżctiA fabry> maszyn, 
niozua uważać za polepszone gd^ż nie potrztbuja ani 
wstr/jmywSÓ, ani ograniczać bwejej produkcji. P .zy- 
t m przewldyr ane są wielkie zamówienia pubstwowd.

St-isawme do wiadomości gir.d, wych, zamówie- 
i ia prywatne w trijły  *oac ni«; kWMłya zaś zamówień 
rządowych wisi jeszcze w powieTrau.

Azew i zamach na Plewego.
W t / e h  dniach, jali donKsi p eti rsbur- 

s!.i k o r c sp o t id i u t  „ B e r i. T a^feb l.* , p k a z a ła

się w Petersburgu bfcszino p. t „Wd-po- 
mnionia sucyal rewolucycnisty Berisa Sawm- 
liowa“, ut-tiliijąca sprzeczno opinio i pojrło 
aki o ud/itde praoby wtijącego w P-eteTsbur- 
gu Azewa w zamachu na b. ministra spraw 
wewnętrznych Pi«wego.

Azew, który, jak  wiadome, przez długi 
czas działał w roli pnjwójnfj: soc.val-re.wo 
lu yoeisty i f gonta tajnej policyi politycznej, 
oraz prowokatora, upl.anował zamach na Pło
wego pierwotnie w Brukseli, gdzie poznał 
s^ą z Stwirikowym i Kaląjcwyni (później
szym zabójcą Wielkiago Księcia Seigiusza). 
Trzej spiskowcy pcwrócili do Rosyi i Azew 
przedstawił im pian zgładzenia Plewego. 
K;*d wyjazdami ministra rozciągnięto czujny 
nadzór ł śl.dzonó go w przebraniu wo
źniców.

W pierwszych dniach listopada r  1904 
Sawinkow przybył z Kaląjewym do Peters- 
buiga, czekając na przybycie i objęcie kie
rownictwa spisku przez Atewa Po dłuciej 
7Jwiooe przybył do Petersburga Walenty Ku- 
źrniez (przybrano nazwisko Azowa). Spiskow
cy zażądali od niego niezwłocznego wyko
nania nunachu. Atew wnhał slą długo, wre- 
azcie Ułftijpując immowom Snzonowa (pćiźułej- 
szego zabój.y Plewego), powiedział: „Dobrze, 
spróbujemy szczęścia*. Zamach miał być 
wykonany 31 marca r. 1904, łecz Płowego 

local ł przypadek. Sawiakow opisuje chybio
ny zamach w sposóo następujący:

Bomby były przygotowane w nocy, po
przedzającej dzień 31 marca. Spiskowcy za
jęli wyznaozuna yosteiimkl na ulicy, będąc 
każdej obwili gotowymi do rzucenia pocisku 
L cz jednocześnie z powozem ministra, 
mknącym z wielką szyokością, przejechał 
w jeanej linii samocnod, któiy wiózł kilko
ro dzieci. Saz nowowi drgnęła ręks, upły 
nęłn sikuoda—i s osobność byłi stracona.

Po tym nieudanym zamachu spiskowcy 
opuścdi Petersburg. Azew zninl z oozu spi
skowców, którzy bez niego czuli się zbyt 
słabymi do wykonania zamachu i przypu
szczali, że organizacja rozpadnie się. Kilku 
uczestników sp!sku wyjechało do Kijowa, 
aby wykonać zamach na generał gubernatora 
Klejgelsa.

Naale do Petersburga powrócił Azew 
i znów zjeunoczjł rozproszonych członków 
organizacji. Podówczas nastąpił wybuch 
bamby w „Hotelu Póinoehym*, położonym 
w pobliżu dworca MikołajJwskiogo.

Pod zas wybuchu tej bomby, p.zezna- 
caonej dla Pleweęo, zginął Pokotiłow Sa- 
winkow powrócił wraz ż towarzyszami z Ki
jowa do Petersburga i wvnająi zbytkowne 
mieszkanie, podając się za bogatego anglika, 
Sazonowa zaś ra swego służącego. W tem 
mieszkaniu Azew przebywał 10 dni, nie wy
chodząc na ulicę; wóadzus też opracowano 
ffzczecórowy plan zamachu. Plewego śledził 
KalajewT w przebraniu przekupnia sprzeda
jącego owoce, oraz Dulębów* i X. w prze
braniu woźniców.

W połowie czerwca uczestnicy spisku 
wyjechali do Moskwy, aby naradzić się je 
szcze raz co do szczegółów zamachu. Azew 
sądził, że chwila stosowna nadeszła. Na na- 
radaie byli ńzew, Kałajew, Sazonow i Ba 
winkow, jako członkowie organizacyi z gło
sem decydującym. Kalajew przedstawił ze
branym swój niezawodny projekt- chciał 
mianowicie rzucić się z  bombą w rękach 
pod konie i zatrzymać tym sposobem powóz 
niezależnie od tego, czy bomba wybuchnie, 
czy nie. Drugi wykonawca zamachu miał 
wówczas rzucić bombę w powóz.

Azew powiedział: ,Aleź pan będzie ro
zerwany na sziukil" Plan podobał elę ogól
nie i zjednał Kalajewowl gorące uznanie. 
Licz Azew oświadczył, że 'ramach można 
sędzio wykonać w spo.ób zwykły* rzucić 
bombę w okn© powozu—z tem da sobie ra 
dę jeden człowiek-

Azew wyjechał do Wilna, aby stamtąd 
czuwać nad wykonaniem zamacha. Sazonow 
i Sikurski mieli rzucić bombę. Piewe miał 
być zabity w środę d. 21 czerwca. liowc- 
lncycniści stall z bombami w pogotowiu, 
lecz znów przypadek ocalił Plewego. Wresz
cie zamach został wykonany w następną 
środę, w pobliżu dworca kolei Warszawsko- 
Peterabuiskiej. PI. we jechał z raportem 
1 wówczas został śmiertetnie ugodzony po 
ciskicm dynamitowym.

Ostatnie wiadomości.
Burzliwy kongres socyalłotyczny. W pią

tek odbywały się w Paryżu obrady francus
kiego kongresu socyalistycznego celem przy
gotowania m akryału na międzynarodowy 
kongres w Kopenhadze. Obrady były ogro
mnie burzliwe. Jeden t  obecnych socyali- 
utów wyrzucił za drzwi posła Jauresa; z tru  
dem tylko udało się ochronić posła przed 
duhzemi zniewagami.

Podarunek cesarza Wilhelma Aby oka 
żąć wdz ęczność ludności norweskiej za ser
deczne przyjęoie podczas ostatniej podróży 
północnej,' postanowił cesarz Wilhelm ofia
rować Norwegii pomnik norweskiego boha
tera narodowego Fritlijcfa. Pomnik stanie 
na i óinoo od Bergen w pobliżu groba Frith 
jo li; będzie on dziełem rzeźbiarza prof. Un- 
gera. Król liaafcon wysłał Imieniem narodu 
norweskiego telegram z podziękowaniem.

0 pogwałcenie praw Ponieważ poHcya 
berlińska rozwiązała bezorawui© wszystkie 
zamknięte posiedzenia polskw, urządzone 
z. okazyi rocznicy gran w alclzkiej, stowaizy 
sztnia występują na drogę sądową o po
gwałcenie praw.

Ui oszystości otrzeleckie. Rozpoczęły się 
w Bornie w Bzwujcaryi wielkie uroczystdści 
związku strzeleckiego, które trwać będą do 
18 b. m. n. st. Bierze w nich udział 670 sto
warzyszeń 1 30,000 strrelców, między tymi 
wielu zagranicznych. Dary honorowi" oboj- 
n/ują między inoemi złoty puhar od cesarza 
Wilhelma,, wuzę sewrską ud prezydenta Fal- 
Herosa, wtrrtcśct ‘ przeszło 200,000

Zngiia o TyDooie. Rząd angielski ogła
sza księgę niebieską o Tybecie, obejmującą 
oki as wL r. luo i do i  maja. Księga zam
knięta jest wymianą pism o obecnej sytua
c ji w Tybecie, z czego wynika, %« ministro
wie tybetuńrcy kilsaitrotnle prosili Anglię o 
Inter wenty ę między Tybetem a Chinami 
czemu atoli rzą i angielski stało odmawiał. 
Jednym z najważniejszych, zawartych w 
księdze dokumentów, jest depesza, jaką Ed
ward Grey wysłał do Chin dnia 8 kwietnia, 
h w której upomina Cniny, aby dotrzymy
wały umów i traktatów nanilowych. Grey

w depeszy tej oświadcza, że Wielka Bryta
nia bronić bęuz e interesów Nepalu, Sikku- 
rnn i Buthanu i ostrzega Chiny przed nieo- 
strożm-m powiększeniem wojak w pobl-żu 
granicy tych państw. Domaga się w koń
ca, by urzędnicy chińscy w Tybecie zahno- 
witłi przyjaźniejsze stanowisko wobec repre
zentantów Anglii.

Sytuacya w Hiszpanii. Rząd hiszpański 
otrzyma! z Frańcyi niepokojące Wieści, iż 
emigranci-ibiegowic z II>srpanii, znajdujący 
się w połudmó-wo zachodniej Frnncyi urzą
dzają poufne zebrania, n* których naradzają 
się nad ewentualnością powrotu do ojczyzny. 
Zamierzają oni w razie jomyślnogo dla sie
bie obrotu spraw wtargnąć siłą pizez gran i
cę francusko-hiszpańską.

Wobtc tego rząd h szpaństi % wie*kim 
pośpiechem i gorliwością przedsięwziął sze
rokie środai ostrożności. Posterunki pogra
niczne silnie zwiąk>zono, i grankA z Fran- 
cyą jest pilnie strteżona. Kierownicy opo- 
zycyi hiszpańskiej, znajdujący s;ę wewnątrz 
kiaju, którzy utrzymują oddawna stosunki 
ze zbiegami-emigrantami wa Francji, są 
ściśla strzeżeni przez polieyę. Rząd ma pe
wne wiadomości, że ruch strajkowy w Bil
bao ma związek z dążeniami rewolucyjneml 
emigrantów i że oni to właśnie kierują ca
łym ruuhem w okręgu górniesym Bilbao.

Kłerykidfl‘3 zwycięstwo wyboreze w Pf 
ryżu, Dn. 17 1 poa n. s. podczns ściślejszych 
wyoorów w 15 okręgu w Paryżu zwyeięiyl 
kaiidydat klerykalny Daramori; otrzymał on 
bowiem 6,542 ghwy, kandydat zaś 7j3do. ao- 
cyahstów de Pressense otrzymał ich tylko 
5,030. Chodziło o to, aby wybrać nastęccę 
po zmarłym Ohauviore’a, deput-owanym zjed 
aocyaiistów.

Rewiltat wyborów znamionuje porażkę 
zjeda. soeyahstów, tem bardziej znamienDą, 
że klerykaii odnieśli zwycięstwo przy pomo
cy radykałów.

Podczas pierwszego głosowan a dn. 3 
lipca—Ptcsreaeó otrzymał 4,851 głosów, lenn 
dydai klerykalny — 4,172, socyalradykalny 
zaś Chćrtaux 3,450.

Zwycięstwo Pressensea zdawało się być 
zapewnione tembardziej, że można było przy
puszczać, iż większość głosujących na Cho- 
n a u i podczas tamtejszych wyoorów przyłą
czy się do socjalistów. Nieoczekiwane zwy
cięstwo klerykała rzuca jaskrawe światło na 
rozłam m. ęd?.y m ;eszczańską lewicą, a fcjedn. 
Bocyalistami we Fraucyi i bezwąlpienla zao- 
»tizy konflikt między dotychczasowymi sprzy- 
m i (żeńcami.

Inłerwencya Stanów Zjednoczonych w 
Nicaragua. Do „Morning ł^stu*  aonoszą z 
Waszyngtonu, że Stany Zjeanoceone chcą 
inl&łWeaaiewuć w Nicarugua, Według ame- 
iyicańakiej interpretacyi doktryny Monroego 
rząd lna pr«wo interweniować tylko w razie 
stałego gwałcenia prawa, albo bezsilności 
rządu, która prowadzi do rozluźnienia wę
złów w cywilizowanem społeczeństwie

Na iej samej zasadzie interweniowały 
Stany Zjednoczone w r 1904 na Kubie, któ- 
rei zagrażała rewtlucya. Amerykański sta
tek Wojenny wyruszył już w stronę Zacho 
dniej Nlcaragu*.

T e t a u r a m i K
(Od Myrtaponamtóiti Wtcwnycn j 

Strajk.
Wai szawa.— Wczoraj na tie ekonomicz

nym wybuchł strajk w fabrykach firanek. 
Zagtrajkowało również 600 szewców.

Nowy przedmiot.
Warszawa. — Chełmski konsystorz p ra

wosławny ma pódobao zamiar wprowadzić 
do szkół cerkiewny ch wykłady o błędach re- 
ligli nieprawi/stawnych.

Nowe ograniczenie.
Kielce. — Konsystorz miejscow*/ otrzy

mał polecenie prowadzenia korespondencji 
wyłącznie w języku rosyjskim.

Zaraźliwy przykład.
Łtmła. — J2a przykładem gubernli płoc 

kiej, gdzie nie zatwierdzono wyborów rad 
ców Towarzystwa Kredytowego Z emskiego, 
władze nie iiatwieidżify Wyboru jednego ij»d 
cy do łomźyisKiej Dyrekcyi szczegółowej.

Zaprzeczeń a.
Petfcrapury.—Biuro informacyjne zaprze

cza, jakoby w związku ż r^włzyą klasztorów 
kijowskich miał opuś dć swe stanowisko me
tropolita kijowski i halicki, Fiawj tn.

Rewizya kołei PoL Zach.
Petbrsburg.—Wodług obiegających po

głosek, w Ct lu uzupóluienia i sprawdzenia 
rewizyi niolei Pol. Zach., dokonanych przez 
t. zw. komisye ankietowe, wyznaczoną zo
stanie rewizyu senatorska tych koloi. Sta- 
nowicko mini. tf» komunikacji, Pochlowa, 
ma być podoh io z&chwiene. •

Spowiedź prowokatora,
Petersburg— .Riecz*, powołując się na 

reWelacye pismu „Parfżskij Lb>tok“, komuńi- 
kujr, że prowokator Brodzkij, zdemaskowa
ny" w 190u r. przez Barcawa, oiwledzlł nie
dawno tego ostatniego i praysnał m u się, it 
rzeczywiście w ciągu 13 lat był na usługach 
„ochrany*.

Piwnego razu—opov,iadał pomiędzr in- 
nęcił Brodzkij—otrzymał on od wydziału 
ochrany polecenie przywieztenla t  zagranicy 
transportu wydawmetw r.ielegalóych. Gdy 
wykony wał to polecenie, aresztowaru go aa 
granicy, lecz na skńtok intorwencyi proku
ratora warszawpkicgo, który znał RrOÓzktego 
jako agenta „ochrany8, wypaszezono go na 
wolność. B ał on następnie udział w urzą
dzeniu znanego kaokalskiego ldDoratoryum 
przyrządów wybuchowych, które założone 
zostało % ihicłfttywy petersburskiego Wydzia
łu „ochrany8. Brodzkij był również sekreta 
izein irganizaryi wojenao-rewołucyjuej.

Obecnie Burcew zajęty jest sprawdza
niem zeznań Brodzkiegn.

Odpowibdziaintśe posłów
Petersburg. — Opracowuje się obecnie 

projekt artykułu prawa o pociąganiu do od- 
powiedzialniści posłów 7,a spotwarzenie u- 
rzędników państwowych. Odpowfediialui 
będą mówcy, którzy wypowiedzą konkretnie 
sformułowane oskarżenie przeciwko danemu

urzędu i kowi. Ton ostatni, c?ując się obra
żonym, wmiea zawiadomić o tem swą wła
dzę bezpośrednią, która komunikuje to zaża
lenie radzie ministrów, poczem spiawa zo
staje przek»«aDą departamentowi Rady Pań
stwa.

W sprawie otrucia Bu tur lina.
Petersbarg. — Sędzia śledczy otrzymał 

list anonimowy, zawieraią"y nowe szczegó
ły w sprawie ottucia Buturlina. Zeznafja 
świadsów potwierdzły zawarte w liście 
szczegóły. Indagowany przez sędziego śhd- 
czego 0 Briori de Lassy po raz pierwszy 
przyznał się, ze niektóre dokumenty zostały 
napisane przez niego. Krążą pogłoski, że 
udział w zbrodni Lassy’ego i Banczsnki nie 
ulega już najmniejszej wątpliwości. W cela 
sprawdzenia niektórych danych śledztwa, 
sędzia śledczy wyjechał do Wilna.

Zjazd dostawców imenJentury.
PetersbuĄ. — W* związku z rewizyą 

inlendentury w tych dniach odbęizle się 
tutaj zjaza dostawców intendentiiry.

Wyścigi ShfflGChoJćw.
Petersburg — W sierpniu r. b. pomię

dzy Petersburgiem a Moskwą odbędą się 
wyścigi samochodów towarowych.

„7iemszczina* o Głushierza
Petersburp.—rZ‘emszczina“, omawiając 

sprawę n ewinnie straconego Gluskiera, pi
sze pomiędzy innerui, że nic-ma takiego sę
dziego, któryby zaufał świadkom pochodze
nia żydowskiego, gdyż talmud pozwala fał
szywie świadczyć.

Ust Wsiewofżskiego
Pjtbi słiui g.— Jeden z uczestników wy

ścigu Petersburg—Kijew—Moskwa—Peters
burg p. W&iewołżokij wystosował do „Blrż. 
Wied.* list, w którym oskarża komitet o 
dopuo2cztniu do udziału w wyścigach samo
chodów wyścigowych, oraz o niesprawieali 
we rozdanie nagród.

Różne.
Petersburg.—Stan zdrowia znanego m a

larza pejzażysty Kumd/.i, który niedawno 
poważnie z&padł na zdrowiu, obecnie znacz
nie się polepszył.

Pntersburjj.—Stołypin wszczął starania 
o zniesienie stanu ochrony wzmocnionej w 
guoernu llflaadzkicj.

Petersburg.—Sąd wojenny uniewinnił 
trzech szeregowców, oskarżcnych o podpa
lenie w Kronsztadzie gmachu zarządu arty
lerii.

(Od Agem yi Fęiersburskiej).
Gdesa.—Pyły pry wat-docent uniwersyte

tu nowornsyjskiego, a obecnie profesor lice
um jarosławskiego, Orżenckij, pociągnięty 
został do odpowiedzialności sądowej na mo
cy art. 129 kodeksu karnego, za wygłosze
nie mów antyrząlowych wobec urzędników 
po. zty i telegrafu, którzy strajkowali w r. 
1905.

KKzyniów. — W skutek ulewy przejazd 
przez wiele ulic zamknięty. Dolina rzeki 
Byczka tworzy jedno jezioro.

Mjskwa. Chińska misya z księciem 
T.łaj-Taor na czele, po ooerjrzenin osobliwości 
miasia, wyjechała na Daleki Wschód.

Helstngfors— Główny zarząd prasowy 
przesiał do departamentu sądowego senatu 
Nr. 77 gazely „Borgabladet* i Nr. 161 „Kan- 
zeniechti*', jako zawierające obrazę Maje
statu.

Orzeł —Zamaskowany złoczyńca ograbił 
da. 8 b m. w dzień kasyera T wa oszczę
dności labryki Iwockiej, zabierając mu 900 
rubli.

Grzeł.—Rada miejska postanowiła otwo
rzyć trzecie gimnazyum męskie im. Targe- 
niewa.

Armawir. — W Stanicy Chadyźyńskiej 
okręgu majkopskiego wytrysnęło z podzie
mi źródło ropy naftowej.

Nowoezertotk.— Wskut. k nieprawidło
wego ustawienia zwrotnicy, w pobliżu stacyi 
kolei Poł.-Wschodniej „Kamieniołomuy* na
stąpiło zdenouie pociągu towarowego z lo
komotywą O tłe lokomotywy oraz 4 wago
ny spadły z nasypu. KUka osób odniosła 
rany.

Jarosław. — Epidemia ja^zcz^ra ogarnę
ła prawie wszystkie powiaty gubetnii. W cią
gu tygodnia zachorowało z górą 7,000 sztuk 
bydfa.

Jarosław. — Kazański kJaszt.r żeński 
obchodzi 800-letni jubileusz. Przybyło wie
le deputaoyi.

Archangiolsk. — Dnia 7 lipca na ogól- 
nem zebraniu, członków „Towarzystwa ba
daczy północnych okolic Rosyi* sjtabs-ka- 
pitsn Siedow zb żył sprawozdanie o hydro- 
graiicswej ekspedycyi r. 1909 do ujścia rze
ki Kołynjy. Licznie zebrana publiczność m- 
grodziła prelegenta oklaskami, tycpąć mu 
powodzenia w ekspedycyi na „Nową Z<e- 
mię*, dokąd Budów wybiera s ę  w celu 
przeprowadzenia b&duń hydrogiuf <cźoycb.

Petersburg. — Według dany< h petors- 
burskJoj A^oncyl telegraficznej w 1'etersbur- 
ju  zachorowały na cholerę 43 osoby, zmar
ło 5, pozostaje chorych 129 o ób. W pow. 
bałachań.ikiin gub. niżegorodzkiej w Ciągu 
tygodnia zachorowało na ch>]irę 4 osoby.
. nurło  2; rozpocięła tutaj swe esy a m ści ko- 
mlsya sanitarno-wykoiawcza. We wsi Kri- 
wnszy, paw. bołchowskiego, gub. orłowskiej 
zachorowało 14 osób, wobec czego wysłano 
do tej wsi oddiiał sanitarny. W Karslo za
chorowało 6, zmarło 2 We wsi okręgu kar
skiego Karaurgan zacnorowały i zmarły 
2 osoby. W „grsdonaczalslwie* K-rcz-eni- 
Kalakmi zachorowało 10, zmarło 6, pozostaje 
chorych loo osób; w stanicy babińskiej 
okręgu kubańskiego eodzień zapada na cho
lerę około 40 osób; do stanicy* przybył le
karz wręgowy.

W pow. rulińsklm, gub. wlackiej, za
chorowały na cholerę 2 osoby, zmarła jedna; 
w pow. czembarskim, gub, penzeńakiej, za
chorowało 7 osób, zmarła 1; w Parmie w 
ciągu tygodnia zachorowało 15, rm arła 4; 
w goWŁBtopolu zmarła 1 osoba, pozostaje 
chorych 8 osoby; w* m. Ozystofiolu i powie
cie zanotowłno kilka wypadków zasłabnię
cia nu cholerę; zmarło na cholerę kilka 
osób; 7,iemstwo powiatowe zwróciło się do 
gubemialnego zarządu ziemskiego z prośbą 
o pepurcie w eeitt Zarządzenia odpowiednicii 
środków. W Jarosławiu zachorowały 3 o- 
soby, zmaiła jedne; od poccątku epidemii

zachorowało 11 osób, żmudo 4. W Kron- 
-złudzie, z powodu powtórzm u się wypad
ków zasłabn ęć z objawami cholery, zwięk
szono nadzór sanitarny w mnście oraz na 
parostatkach i przystani. W Moskwie zano
towano znów Wypadek zaslabn ę iia na cho
lerę.

Czerkasy —Nad kilkoma wsiami powLiu 
czerkaskiegc przeszedł huragan połączoi*? z 
ulewąj 17 budynków zostało zbmaonyćh. tlu- 
ragan wyrządsłł znaczne Sasody w <40 Uu- 
dyukiit-h i 8 młynach.

Ubawa.—Z Makao komunikują ze źró- 
di ł urzędowych, iż wojska portugalskie za
jęły  fortecę Oobvagne; 44 piratów wzięto 
do niewoli.

Monachium.— Parlament przeznaczył 6 
milionów marek na zastosowanie motorów 
elektrycznych ca kolejach w Bawaryi. Ogó
łem poirzeDa asy gnować na ten cel 32,000,060 
marek.

Haga. — Konferencya międzynarodowa 
ukończyła opracowanie piawa wekslowego. 
W poniedziałek odbędzie się ostatnie posie
dzenie. Konferencya opracowała jednostajny 
projekt prawa wekslowego dla wszystkich 
krajów.

Londyn.—Wczoraj przed pałacem Saint- 
-James i w wielu innvck miejscowościach 
City ze z wy wy m w takich razach ceremo
niałem ogłaszano, iż kuronacya króik 1 Kró
lowej odbędzie się w czeiwcu 1911 ro |u .

Nbw-Cąstle. — Z powodu strajku urzęd
ników kolejowych, stanęło hilke hut żelaz
nych i stalowni w Middleborc z powodu bra
ku opału i materysłu surowego. 5,000 ro
botników pozostało oez pracy.

Maaryi. — Izba posłów uchwal la odpo
wiedź na mowę tronową większością 183 
globów przeciwko 81.

konstantynopof — Porta zaprzecza po
głoskom, jakoby władze w Macedonii odbie
rały broń od chrześcijan, pozostawiając ją  
u muzułmanów. Broń odbierano od wszyst
kich mieszkańców bez różnicy wyznania.

Buffalc — Z powodu stm fcu fańkcyoua- 
ryuszów kolei wabaskiej reen pociągów u- 
legł częściowej przerwie.

New Casile.—Strajk pracowników kole
jowych wywołuje tu ogromne zaniepokoje
nie. Rucn pasażerski na linii New Castle - 
Southeeds utrudniony. W dokach timesklch 
roboty praerwano.

Perpignan. — Liczn? uczestnicy rucha 
rewólucyjnrgo w Hiszpanii, oraz deser Luzy 
z armii marokańskiej otrzymali zezwolenie 
na powrót dc Hiszpanii.

Wiedeń.—„Corr. Bureau8 donosi, że ce
sarz Wiińelm wybiera się dr . 7 go września 
do Wiednia, by osobiście złożyć życzenia 
cesarzowi Frauoioakuwi Jósef >wi, który w 
duiu tym obchodz ć będzie 80-letnią roczni
cę urodzin. Przypuszczają, ze pobyt cesarza 
potrwa dwa dni.

Soita.—2j powodu wysiedlania bnłg*iów 
z Macedonii, półurzędowy „Preporec* pisze* 
„Rząd turecki, rozbrajając bułgarów, rozdaje 
zarazem broń muchadżirom*. Gazeta radzi 
uwolnić aresztowanych i zapewnić bezpie
czeństwo zbiegom, by mogli powrócić do 
ojczyzny.

Teheran. — Na skutek rozporządzenie 
właa?y duchownej zostały zamknięte 1. zw. 
„czajchane*, aż do czacu wykrycia morder
ców muszttehida. Podczas wynikłych w Cha- 
madanie rozruchów zabito miejscowego 
mufstechid* Szejcha Batra.

Urmic. — Po oti-zymaniu wiadomości 
z Teherinu o zamordowaniu musztechida 
seid Abdułły, miasto okryło się żałobą. Na 
rynku odbywają się procesye religijne.

Belgrad. — Powióbili tu z podróży po 
kreju irzej delegaci rosvjscy na zjazd w So
fii: Bobryoskij, Cizycklj i Komafoir. Dwaj 
pierwsi odjechali do Kjsyi, Komarow zaś 
wyruszył przez Dalmacyę do Cetyiui.

Konstaatynopol — Zachorował khedyw, 
który zum-eszauje we własnym pałacu nad 
Bosfarein.

Konstaatynopol.—Prezydent Dumy Pań
stwowej, Guezkow, Kramarz, prof. Sirotkin 
i Bechtierew wraz z innymi członkami zja
zdu sofijskiego wyjechali de Odwy Pre
zydent izby posłów. Achmed-Rizza, wydał 
śniadanie na cześć Guczkowa; na śniadaniu 
byli też obecni ambasador rosyjski, Czari- 
kow, i ministrowie tureccy. Gaczkowa od
prowadzali wiceprezydent izby posłów, mini
ster spr»w wewnętrznych i Koloni* rosyj
ska.

Konstantynopol. — Zmarł na cholerę 
włoch, który przybył na parostatku z Miko
łajowa.

NiEŁDJt k u o 2 o « f .

frrfsgru! ijseeyslnyl.
Petersburg. — Giełda holenderska. Uapeerbieoie

z pszeircą * grochem s ia li; z tyłem i owssm spoiro}- 
pa. Pszenk- samaika i ru. 22 kop., żyto — 85 * o | , 
owios woi/Au k i-  71 kop, owies wiacki‘71 io rM groch 
paelowiiy 84—85 kop.

Llbawe — U sposobienie z żyti-m słabe, z ow sftn 
białym spokojne, z czarnym  bez zm ian. Owie-i biały  
80 Kop., owios czsm y  G 9-70  k.r siarnię m isne <2 kop

bwltr — P ... * j »  na tłu k i tprnłio — łtno- 
nio bmd/c mocne— -2 1U'/, m., psznairą ii« aalsżjr ter
min 2021/! m.. żyto na dalszy tormin ijjW i nj.; owios 
na teriflin -usoosotnenie mocno—1548/# m , Wiuios 
na termin d łlszy—156l/ 4 iś ; ggczmSnłi roS/jsko-da^aj- 
ski—uspasotionie b e z c iy n a c -133 — IZO m.

G iełda P * ter« b u p * k * .

Dn 6 lipca 1910 r.

4% PaCstwowft reata 93
4r. ,”/t Listy SL»ł. Kijawłk R ?i«iu. . 9>v,
4Vt°/o Listy zast. Połtaw. E. Z om. . . 9 l 5, ,
5>.„ l/02f t_ t ,  prom. r............................. 493
&»/, „ „ I66i T. . , . . . 383
y>/, ehl prnm. Sclaee Lanka . . . 333
A»cje PetersIiDMk. Miydzynar. Komerc. 622

„ Petonh. Dyskont. P otyczt. . . 52 7 *
„ K w.ji-u d i  n .u ^ a  Zew. , . . 420
„ T-wa Odlewni siali „Sormowo* . J57
a Rr»nx* IteU t /■'•h. . .
„ Pot.-Wsch. kol io l. . . . . .  24P)
„ PnidlswA. . ...................... .....  . ł4z*/»
„ LakiAsk. T-Wi Nafto w . . , ; 84
„ Kijowskiego Banka Ziemskiego 725
„ i łr f .  i  Hanai. 1 -a  Mantaazew 1 Ko. X3J
„ Pert-w*. Pcrwat i bomm. . . .  —
„ l-gc T-wi Zegi. po Dnieprze . . -
w ^  » ' •
.  „fiartBM-1'  .  ............................ 236

5V» posynka 1905 r........................................  j(R* .
6*/o . IW* i ................ LiMV,
p*/0 świadectwa w lo śc ia to ti* . I jo

, 5“/0 p ozju k a  1&M r............................... 104'i.

Usposobionie z walorami państwowymi ospełe,
z papierami dywidendorym i chwiejne, z akcjami To
warzystw asekuracyjnych moc ne, zpiamiówkami spokojne_
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A. E. W. MASON

W
. ( ■  D n i .
(z angielskiego przełożyła M. S ).

— Bardzo powoli przychodziłem do 
zdrowia, przewieziono mnie tutaj, gd yi 
to było jedyne miejsce, na które s q  zga
dzałam. Ale nie i miałem posontawać bez
czynnym, godziny mej rekonwalesoencyi cię
ży ły rui bardzo. Szukając sposobu rozerwa
nia się, pom iśU bm , czy nie mógłbym wy
tresować psa tak, by widział Channinga tak. 
samo, jak ja. Spróbowtłc-m: Gdy tylko spo 
strzegłem Channinga we drzwiach, wołałem 
psa do siebie i ukazując mu Channinga ka
załem mu iść krok w krok za nim.

Thresk, umieściwszy się naprzeciw 
Ulynna, pccząl ze szezegóinem ożywieniem 
i gestykulacyą odtwarzać obrazy, które pod 
czas choroby przesuwały się mu przt i  o 
czym£.

— MówiK-m oiu: „psst! psst! Tam! Wi
dzisz! Tui przy oknie!" lub gdy Channing 
szedł ku Lindzie, zwracałem głowę poa zmu 
szałem go, by śledził wzrokiem za Channin- 
giem. Z początku pies nie widział nic; pó- 
miej począł wyrywać się. warczeć, uciekać 
z podwiniętym ogonem. Bał się... tak, pies 
bał się!

I Thresk potrząsał głową z wyrazem 
g rączkowej pewności.

— Obawiał się pana — wykrzyknął 
Glynn — co mnie wcale nie dziwi.

I dla niego również ożywienie Threska, 
żywość i gwałtowność jego ruchów miały 
coś fantastycznego.

— Ależ zaczekaj pan!—rzekł Thresk— 
obawiał się on, lecz nie mnie. Widziai Ohan- 
ninga, sierść mu się jeżyła, gdy mu wska
zywałem tę postać, musiałem go trzymać za 
szyję, by nie uciekł, w szczekaniu jego d y 
szało się trwogę paniczną i drżał—och, drżał 
tak, jak drży człowiek w gorączce. Nakc- 
niec, Dewnego dnia, gdy byliśmy sami — 
fies, Channing i ja — pies skoczył mi do 
gardła.

— I stąd pochodzi pańsla  rana!
Glynn, jak  gdyny go coś rzuciło z so

fy, stanął przed Thrcskiim  i patrzył nań ze 
zgrozą.

— Dziwię się tylko, że gics nie udu
sił pana.

— Mało co do tego bukowało... och, 
bardzo mało!

— Strasząc psa w ten sposób dopro
wadzał go pan do szaleństwa.

— Ale Thresk z pogardliwym śmieebem 
odpowiedział:

— Jest to najłatwiejsze wyjaśnienie, 
lecz nie najlepsze. Ja zaś znam się na sub 
teinościach w życiu. Jeżeli pies skoczył mi 
do gardła, to dlatego...

Zatrzymał się i podejrzliwym wzrokiem 
obrzucił pokój. Gdy podniósł głowę, twarz 
jego przybrała wyraz, jakiego Glynn je s z c z e  
na niej nie zauważył—wyraz silnej trwogi. 
Pochylił s ę ku Glynnowi i głosem zciszo- 
nym aż do szeptu wyrzekł:

— To dlatego, że Channing mu tak 
rozke zał!

Oświadczenie 10, wypowiedziane w spo
sób scczególny i z towarzyszącem mu kło-

śliwem spojrzeniem, dziwnie podziałało na 
Glyr.na. On, Giynn, rozsądny, prozaiczny, 
doszedł do tego, że zaczynał wątpić o sza
leństwie Threska. Zaczynał uważać za rno- 
żl we, że Thresk mówi jedną tyiko prawdę, 
czysią prawdę. A przypuściwszy, że mówi 
prawdę, przypuściwszy, że Channing w isto
cie jest tu, w pokoju... Glynn uczuł mrowie 
irzecbodzące mu po skórze.

— Ach! zaczynasz pan rozumieć—wy
rzekł Thresk, patrząc nań bacznie. -r- I pan 
także zaczynasz się obawiać!

Potrząsał głową ze współczuciem.
— Nie znałem nigdy, co to trwoga — 

mówił daiej — ale dowiedziałem się o tem, 
niestety, w chwili, gdy pies skoczył ml do

fardłn, bo zdałtm sobie sprawę, jak jestem 
ezsimy.

W  ciągu całej tej rozmowy, nieoczeki
wane wnioski Threska budziły w Glynnie 
najwyższe zdumienie, dotychczas podążał za 
tem bezładnem rozumowaniem, lecz jedno 
słowo Threska znów go zatrzymało. Rozu
miał już trwogę jego, lecz skąd to poczucie 
bezsilności? Zapytał się go o to.

— Stąd—odpowiedział Thresk—że by
łem bezbronny wobec Channinga. Z żywym 
mogłem walczyć i zwyciężyć — z umarłym 
cóż mogłem uczynić? Ani go zranić, ani go 
nawet schwytać; pozostawało mi tylko u- 
stępować mu miejsca. Odtąd też tak czyni
łem, ograniczając się na śledzeniu go i w 
niczem mu się nie sprzeciwiając. Ach! po
konałem go żywego, lecz ma on teraz swój 
odwet,! Muszę patrzyć spokojnie, jak mi od 
biera Lindę i w żaden sposób przeszkodzić 
mu nie mogę.

— Ależ mylisz się p ad  — zaprzeczył 
G'ynn, rad ze znalezieioa jednego faktu rze
czywistego, któri go mógł się uchwyrcić 
wśród tej gmatwaniny.—Pańska żona należy

do pana i nikt nio myśli jej panu odbierać. 
I, co więcej, ona nie wierzy w obecność 
Channinga.

Thresk ponownie się roześmiał.
— Czy sądzisz pan, że gdyby w to 

wierzyła, powiedziałaby mi o tein? Cóż 
znowu!

Powstawszy, zbli -ył się do okna i roz 
chyliwszy firanki rozglądnął się na zewnątrz 
przez chwilę. Później powrócił i topiąc wzrok 
swój w oczach Glynna. rzekł tonem głęboko 
przebiegłym:

— Lecz mam swój pian. Tak, mam 
plan, chcę w tych dniach zrównać walkę, 
chcę poraź drugi przekonać Channinga, kto 
z nas dwóch zwycięży.

Dał znak G'ynnowi, patrząc na drzwi, 
które się właśaie otwierały ukazując Lindę. 
Postąpił kil niej.

— Jesteś z powrotom IJndo? Gawę
dziłem z Glynnern, nie dając mu przyjść do
iown — rzekł z raptowną wesołością i o- 

żywieniem. — Ale muszę uraczyć na -zego 
przyjaciela polowaniem. Pójdziemy jutro na 
błota, może zechcesz przyjść do nas na 
wydmy ze śniadaniem?

Linda Tbroslt uśmiechnęła się.
— Przyjdę z pewn.ścią — przyrzekła, 

zwracając ku Glynnowi spojrzenie pełne 
wdzięczności. — To ci bardzo służy Jim, 
jeżeli możesz z kimś porozmawiać.

Położyła ręi^ę na ramieniu męża. była 
siczęśliwa i rozpromieniona.

Glynn, zostawiwszy ich przy sobie oko
ło ognia, zbliżył się do okna. Ńa niebie po- 
godnein świecił księżyc ponad trzcinami, 
kałużami i białemi wydmami, na których 
rysowały się cienie drzew. Lscz w oddali, 
p.a morzu, wznosiła s;ę mleczna mgia, przej
rzysta i płaska.

— Mgła jest na morzu — oznajmił 
Gly^n.

Thresk siedzący przed ogniem podniósł 
natychmiast głowę i zwrócił ku oknu oczy 
a dziwnem natężemem. Możnaby było my
śleć, że mgła na morzu należy do zjawisk 
niezwykłych na wyspach północnych

— Spójrz na nią — rzekł i drżenie je 
go głosu równało się natężenia wzroku — 
ujrzysz, jak  wciska się niespodziewanie w 
szczelioy pomiędzy wydmami i posuwa się 
po bagnach, J a k  zjawisko, za danym sobie 
rozkazem Śledziłem ją nieraz całtrni go
dzinami, tworzy, się na pewierzchni morza 
i czeka, czeka, aż póki nie usłyszy wołania. 
Wówczas przybywa, krążąc w przejściach 
pomiędzy wydmami i w jednej chwili poże
ra bagno.

Za'edwo skoń zył mówić, gdy Glynn 
wykrzyknął:

— Jakie to d.dwne!
Mgła wypełniła nieznaczrie wyłomy i 

jedynie tyiko grzbiety wydm piaskowych 
jaśniały w księżycowym blasku, jak małe 
szczyty ponad chmurami. Nagle wybudinę- 
la na jeziorze, jakby dym armatni i posunę
ła się w wężowych skrętach aż do trzcin o 
dwadzieścia metrów od domu. Jedno tylko 
małe drzewko wystawało, jak  rozbitek wśród 
oceanu.

— Na jakiej wrysokości jest mgła?
— Na wysokości piersi — odpowie

dział Glynn.
— Tylko na wysokość piersi!
W głosie Threska zadźwięczało na mc- 

łą chwilę, jakby rozczarowanie. (O. n.).

R E J A K T U K Z Y  1 W Y D A W C Y  
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AKTOWI CZERWIŃSKI
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Pierw sze i jedyne codzienne pismo polskie na RusF
W V -jm  rok u  is tn ie n ia , wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym 

,DZ1ENNIK KIJ0UV3KI“ wprowadził w roku 1910 cały szerag ulepszeń zarówno pod wzglądem treści jak I formy.

LulT, w yniiaiące z bra) u numerów p niolziałkeWjCh, zostały zapełnione, 
telegramy własno pomnożono
i w roku 1910 „ D z ie n n ik  K i j o w s k i"  posiada w ł a s n e  a g e n t u r y t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telegramów Agonuyi Petersburskiej i wymienionych agcncyi własnvch „ D z ie n n ik  K ijo w 

s k i  umieszcza s z e r e g  k e r * S |M » n d e n o y i w ł e s n y c h  i s p e c y a i n y e h  korcspoudi ntów: z  W a r -  
i ^ a w y ,  L w o w O , K r a k o w a ,  P o z n a  n iń ,  K iT tia , Ż y t o m i e r z a ,  K a m ie ń c a  P ó d o f w k i ig o ,
C i t s  l , . .  a ,  nadto w roku 1910 dział prowincjonalny „Dzioun.ka K ijgwstóego" zasilają k o r e s p o n d e n 
c j e  z  H u m a n ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  P ł o ó k i .  o w a ,  R a d o m y ś l a ,  S ł a w u t y ,  
Z w i n o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i  i i n n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O żjOiu zagranicznym informują czytolników „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o "  korospondenei:
z  W ie d n ia ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r / / a .

Z życia O sarstw a i kolonii polskich dostarczają wiadomości korespondenci w - P e t e r s b u r 
g u ,  C h a r k o w i e ,  O d e s i e ,  B a k u

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski11 artyknły i fejletony z dziedzin; sztnki, krytyk1 li-
loruckiej artystycznej.

W roku b.cżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczosnogo kr.osów przoz 
Edwarda Paszkowskiego p. t.

ROZBITKI
W drugim odcinkn powieściowym będzie „Driou. Kij." w r. 1910 umieszczać szereg tłómacz. powieści pierwszerz. nntorów, 
Rozszerzając d z i a ł  n a u k o w y ,  „Dzieimik Kijowski" zamieszczać będzie szoreg szkiców historycznych: w lej liczbio dru

kowano będą praco nestora naszej histjryografii orof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konupczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z ti na 7 Paździomika").

Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .Dziennik Kijowski" w szoregu fejletunów popularno-naukowych.

W dziedzinie techniki wydawniczoj .Dziennik Kijów kl“ postawiony zosiał na odpowiadającej współczosDym 
wymaganiom stopie i  w rokn U l  ym drukowany jest nn pośpiesznoj maszynie najnowszego typu amerykań

skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości.

Nadto w rokn 1910 prenumeratorom „Dziennika Rijowskicgo* przysługuje prawo nabywania po cenie zniżonoj pomniko
wych dzici naszego uczonego Zygmunta G iogcu

Encyklopedya Staropolska lllustrowana- &  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
W ydawnictwo „ S c e n a  i S z t u k a " ,  jodyno pismo ‘polskie, poświęcono sprawom sztnki, olrzym yrać mogą w r. 1910 nasi prenn- 

meratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznic z przosyłką dla abonontów rocznych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznic 12 rb., półrocznie 6  rb., kwartalnie
3  rb., miesięcznie I rb. Zagranicą: i ocznie 18 rb., półrocznie 9  rb., kwartalnie 4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  !r.

Osoby, któro dotychczas korzystały z ulg w opłacio prenumeraty, korzystają z ulg i w rokn 1910, a więc,' wielebne dnebowio^"
a stwo korzysta z dotychczasowych warnnków prennmoraty (tj. 8 rb. rocznic), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związku

ofieyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6  rb., półrocznio 3  rb., kwartalnio 1 .3 0  kop., miesięcznie 6 0  kop.

Sezon do 7f20 września! 
Zakład Wód Mineralnych 
Siarczano-Słonych.

jięc*nic. Od 2 ł go sii-rpn1* d i 20 wrześni* ceny m oszkań zakładowych 
u tuń zo. I ifj.zd  przat st. kolejową Kielce, sząd pt wozami lnb samo-
ci od m, wy. h"3z> cym o 4 -'j po pcludwjn 4 — 5 g< dzjn do Zakładu. Informa
cji uthiela Z r ?.d Solca, poczia Stoj n ca  gub, k oleckie;. 18703

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
s "cyalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań G. Zujcewa Kijów, Pror0zna2

w d. Towarzystwa 
Kosy a. 4614

Firma nagrodzona me i fa ilow ar e Wielkim złotym medalem
i h on orow ym  k r z y ie h i  na w y s ła w ię  w  W iedniu.
obstaiunkt ś îes/aie śyk. w przeciągu 5 g. T e le fo n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabno, wełniane, pluszowe, atłasowo i i. d. Firanki, portyery, suknie balo
wo, szynele, kitlu, marynarki, peniuary kolorowo i inne. Przyjrn. d a  p r a 
n ia  bieliznę, kołn.orzo, mank.ety. Prasowanie według metody zagranicznoj.

ZAKŁAD LECZNICZYŹródło niiyoerynno gubernia
U  ■ A  A  mmm kielOCka
w  J  ^  pod kierunkiem D -r a  K o z ł o w s k i e g o .  Otwar-
K ncbuia Lahiuanowska. iy »-d 1-go kwietnia au 1-po listopada bliższych in-
t rmacyi udziela Dyrokcya w Ojcowio. W W uiszaw.e Kanc. Tuw. Hyuien. 
Krak.-Przedm. 66, craz Il.uro Zaleskiego, Al. Jerozol makie 39. 17499

ROK XXXIV ISTNIENIA.

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA

BIESIADA LITERACKA

każdemu rolnikowi dobrze w.adimi', i e  s t a r a n n a  d o c z y 
s z c z e n i e  i r e z s o r t o w a n i e  z i a r n a  j e s t  c z y n n o ś c i ą  
p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i ,  gdyż w fływ a ono znacznie tak n» war
tość użytkową, jak i na cenę sprzedzżoą produktów gospodaiotw* wiej
skiego. Tym koniecznym dziś wymaganiom najlepiej odpowiadają n i e .  
z r ó w n a n e  w  s w e j  d o b r o c i  13591

ORYGINALNE ANGIELSKIE

^ W i a l n i e  B a k e r ’ a
oraz

Irieury oryginalne Heid’a.

W IALrflE O R Y G IN ALN E B A K E R ’*  są n edoścgnonym  w .o- J  
rem dla całego szeregu specyainyeh fabryk różnych krajów i wybTnie 
odznaczają się swoją Aonstrmcyą, wyl onaniem, oraz nadzwyczaj rke-1 
nemiczną dokładnością pracy, dokład To c/yszc/ąc i gatunku,'qc zbiże | 
w dużej 1 iści.

T R IE U R Y  O R Y G IN ALN E HEID’A , jedno lub de,ucjliudro- 
«o, p .siadają blachy f r e z o w a n e ,  » nio wytłaczsne i szUru.owauo. 
co podwyższa ich 'wydajność o 25% od innych m-szyu U go rodzaju,] 
oraz czyni je bez porównania trwalszemi, a więć^ilekonomuzn ojszemi.

Szczegółowe opisy i rysunki tych prawdziwie produkcyjnych ma
szyn znajdują się w tegorocznym K a la J o g o  I l u s t r o w a n y m ,  któ- 
ryjwysyła na żąaanio gratis

ALFRED GRODZKI.
Od dnia 5 go do !3-go lipca r. b

pozostałego 
letniego 18M7 
Dom Handlowy J. USENIO.

! Fai s ta w a ,
33 SENATORSKA

i r z e c z y  do pod róży .
Prorezna Ns 2.

z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych antorów polskich co tydziori

RedaLt »r i Wjdawca: M IC H A Ł SY N O R A D ZK I.
„Biesiad t Literacka11 olejmujo wszystkie rodzaje litoratury pięknej z powieś
cią La czcK  bistoryę, psm ięiaiki, podróże, wiedze grm tewną w formie popu
larnej, wychozanio, palitykę, chwilę bieżąca wszechświatową, słowem wszyst
ko, co stanowi poirzetę umysło M oliffntnrgo! Szczególniej uwzględnia dzieje 

ojczyste I pamiątki narodowe.
W dziali i'uslraey.mym: roprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kosaaków, Fałatn i innych misftzów swojskich, a tabżi nnjceln 6j- 
azych dzieł m “trzow cudzoziemski! h.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historycz
ne, portrety znakomitych mężów I t. p.

Tf’ be* płatnym d o d a tn  powieściowym — i twory najwybitniejszych nut - 
rów polskich: J I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łoz.rtLkieg., L. Sowiń
skiego, P. J. Bykowskiego, Fr. Rawity Gawrońskiego, W. Przyborowskiego I In.

WARUNKI PRENUMERATY:
w Warszawie: na prowincyii

Kocznie 
Półroczu e . 
Kwartalnie

rb. G ; Rocznie .
„ 3  i Półrocznie
„ I kop. 5 0  : Kwartalnio

rb. 8
-  *2

Z’ grtn'cą rocznie rb. 10.

N a  ż ą d a n i e  a d m i n i s t r a c j a  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n i e ,

Adros rodakcji i administracyi: W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  N r  4 .
J6 Telefonu 78 20. 18508

W KAŻDYM POLSKIM DOMU
na RUSI 

m a m y  k o g o ó , kto  
z  p o ży tk iem  d la  s ie b ie  i sw e g o  o to c z e n ia  

m o że  i pdw in ien  
CZYTAĆ

LUD DOŻY
T Y G O D N I A  N A R O D O W O - K A T O L I C K Ii - '

z  d w o m a  p o p u la r n y m )  d o d a t k a m i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n i e ................................rb . 3 .— P ó ł r o c z n i e .............................r b  1 .3 0

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

ze slradem m aicya łów  piśmiernycb, 
is ti;e !ą a 25 lat, dobrzo prosperująca 
do spr.ediinia w gnb. mieść e w Kró
lestwie. Gotówka wymagana zaraz rb. 
'-.(y 0: reszia na spłaty. Oferty skła
dać: Biuro ogłrszcń I. Bnchwajiz, w 
W arszawie, Marszałkowska Nr 120 pod 
łPierwszorzędna Księgamiac. 18509 |

nnan.w. zter w^paryżu

l e s ih o  iz  dcknic] ■
17619

rg»anwłnitTg|ii mcuMbawii cyc ! I
SKC2K1 DSlYNFtftCYJN*.. ;

CiTf.Wt tk'*5 rłiŴ lnu-U e» 'At
Slums itam M , tu «tsa l
S lS l£jD L£C K I*H £n-

K/ttszĘ* rin. -
1852H

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

Unia Luchnia
Kała Kobiet Polok. Dajo obiady j oć 

g. 1 — 4 po południu

p o  2 5  k a p .
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. F u n-  

d u k l e j o w s k a  2 0  m . I. 175

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r l s u t s t w i e n n a j a  $ £ .

Wyborskie ro-
M « | l | ł  cblrb angielski i pieczy- 

wo wszcl. rodzaju pjlcca

Piekarnia Petersburska
Sofijowska 6 vs pobliżu pl. Ratuszawogo.

18(00 
c u d n a  

s p ó d n i c ^
Angielska spódnica ż praktycznego i 
modnego augicls. trykotu. Koloru: 
czarn. cieinno-granat., oliwk., szarogo 
przetkan. mc.dmmi iskram,'. Szycio 
wyktńcz. i krój podłng najnow. modeli. 
Wysyłam za 2 rb. 60 kop. lopsz. ga
tunku 3 rb. 60 kop. za zalicz, poczt, 
i bez zadatku. Z* prz» syłkv 45 kop. 
na Syberyę i Azyat. Resyę 85 k. Przy 
zamów, potrzebni miara: długość spód
nicy, objęt ść w talii i biodrach Pro
szę nio porównyw. z drug. l:rm i od
nieść się z /aufanunn. Adres: Wyrób 
spódnic i bluzek > H laria< . Warsza
wa, Dzio iia 21. 18634

Za 2 rb, 60 kop-

Od I-go lipca 1910 roku 
TYGODNIK

d  KiMi
pismo dla rodzin polskich

b ę d z ie  w y ch o d z iło  
tu o b ję to śc i

znacznie
Głos Katolicki f f  p'“  . b ^ r -

tyjnem naredowo-ka*
tolickiem.

Głos Katolicki zastosowany do
potrzeb ntjszerjzyoh

warstw społeczeństwa polskiego.

Gfts Katolicki
politycznych, społecznych i literacki' b.

Głos Katolicki ^  w s t re s y  n u
_  __  —  wiadomości o wszyst-

kiOtt donioślojszycb wypadkv h z ży
cia kra owego i zagranicznego.

Glos Katolicki
i śrcd*i nie pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pisma codziennego.

Głos Katolicki .^  najtańszym tygo-
■ duiKiem polskim.

WARUNKI PRENUMERATY:
liocznio z przesyłką . 
Półrocznie . . . .

5 rb. 
3 rb.

Za granicą (tylko rocznie): ko
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
Adres R dakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. K o śc ie ln a  4-

Potrzebna nauczycielka, pol- 
iu , z dypl. gimn. 
dla przygutow. do 

egzam. do 5 ki- ż. gim., w ciągn rokn, 
dziewczynki, mającej już świad. z 3 ch 
klas. Poczta Cybulów, ktj. gub. nod 
lit. W. W. W. 18661

P o s z u k n ję  I  L r  gm  S  mm.
miejsca I  U  A  U  J  d
tnam świade twa za 7 lat pracy. Umo
wa listowna. Poczta Uszomierz gub. 
wołyńska, W. Kulikowsktemn. 18675

r ,»n w o d n y  nowo-zbud 3-ch- JfzT- 
m iom rh  do wy dzierż, tenma rocz
na 1000 rh. B liijze  w,ad. listów, lal

troo. p. Torczyn, gub. wołyń. maj. Hat’ 
W na Cioszkowska- 18687

[fikcy°ilam angielskiego ŵ .
korespond. w jęz franens., n cm. i an- 
giolsGm hotol Franęois 327 Iwlewa. 
W d mu ed g. 11—2 i od 5 -  7. 18693

prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjm uje

dom własny.
Diukami* Polaka w Kijowie, ulica W.-W*ayIcaykoweka (Proreana s) róg Pura ińskiej


